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P rz e d p ła tę  i ogłoszeniu przyjmują:
We LWOWIE: Bióro administrwyi .Gusaty K».rol*- 

wej fc prey  ulicy Sobieskiego_ p * d  Jicłb* 19. ( ia w aie j  
ulica nowa liczba 201). W KRAKOWIE*
Jozefa Czecha w r y s  t u .  W PARYŻU, a a  ' ' c n ą  Trancj* 
i Anglię jedynie pan pułkownik Ra e s t e ty k i ,  m e  
do b eau i  a r ts  10. W WIEDNIU: pp. Hi— ^aS^teiln et
Vog!er. i r ,  10. Wall fis ebg&sae i A. OppdtfŁ WoŁl 
zeile 29. . W FRANKFURCIE : nad Menem i H a* b * r -  
gu: p Haascontein et Vogter.

O g ł o s z e n i a  przyjmują sie za oplzUf 6 
centów od miejsca objętości j*anogo wiersza 
drolmyra drukiem , oprócz opłaty stępiewej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się leci 
bywają niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej,
Tylko w jednej części wczorajszego n u ­

meru drukow ane:

W iedeń fi. kw ietn ia. Iz b a  panów  w y­
b ra ła  do delegacyj k sięcia  W incentego  Au- 
ersperga , w m iejsce P ip itz a , k tó ry  z re ­
zygnow ał. Poczem  p rzy ję ła  u staw ę o uzna 
w aniu  stow arzyszeń  re lig ijn y c h , o kolei 
d a lm a ty ń sk ie j, i now elę do p rocedury  cy ­
wilnej —  bez rozpraw . P rz y ję ła  rów nież 
zam knięcie rachunków  za rok  1872. Na 
in te rp e lacy ę  S crinzrego  odpow iedział m i­
n is te r  spraw iedliw ości, że w krótce, będzie 
mógł w porozum ieniu z rządem  w ęgierskim  
przed łożyć p ro jek t p raw a  p ryw atnego  m or­
skiego.

W  izbie posłów  m inister handlu  od­
p o w ie d z ia ł  na in te rp e lacy ę  S yz’a, iż rząd  
w  ie sien i pr zedłoży p ro jek t u staw y  o ko­
le i z W iedn ia  do Novi. P rzy ję to  p ro jek t 
d o  ustaw y o umowie z południow ą koleją 
co  do budow y po rtu  w T ryeście .

L w ó w  d. 8. maja.
(Sprawy krajowe. — Odpowiedź rządu na 

interpelację Wickhoffa. wniosek P le n e ra  i co 
nastąpiło a co poprzedziło. —  Wybór dr. Eu­
zebiusza Czerkawskiego wobec komisji legity­
macyjnej.)

Z K a m i o n k i  S t r u m i ł o w e j  donoszą 
nam  o w yborze do W y d z ia łu  pow iatow ego, 
że p rezes  i jego z a s tę p c a  w ybrani zostali 
z w iększej posiadłości, że jed n ak  ca ła  r e ­
sz ta  w yboru w ypad ła  w duchu sw ięto jur- 
skim , i to  w iększością ty lko  jednego  g ło ­
su, z powodu, że trzech  naszych  m e p rz y ­
było na posiedzenie; są  to  p p .1.

T y tu s K ielanow ski,
W ła d y s ła w  R u b e z y ń s k i  i 
S tan is ław  Ł o d y tsk i.

W strzym ujem y się z kom entarzem , 
gdyż może fatum  ja k ie  tym  panom p o s ta ­
w iło p rzeszkody  niepokonane, iż nie mogli 
pojechać do Kam ionki na  to posiedzenie. 
W przeciw nym  raz ie  by łby  to  ze strony  
tych  panów  co uajmniej dowód, że nie po­
czuw ają się na  s iłach  do służen ia  sp raw ie  
publicznej.

D a j  c z f e r a j n  c i e s z y ń s k i  uchw alił 
d la  bałam ucenia  ludu polskiego na Szląz- 
ku  austrjack im  w ydaw ać gaze tk ę  w ję z y ­
ku  niem ieckim  i obok w polskim  pt. Neuc 
Zeit — Nowy Czas, skoro ty lko  otrzym a 
na to  fundusze. Pow iada w praw dzie, że w 
tym  celu rozpisze sk ładkę  m iędzy swoimi 
zw olennikam i politycznym i, ale jesteśm y

Uwagi nad żydowszczyzną
p rzez

Ja n a  G rzegorzew sk iego .

(Dalszy ciąg.)
To poniekąd  s tre szcza  poglądy T a l­

m udu i daje w yobrażenie o duchu ustaw  
jego  w zględem  ‘ kobiety . Z anad to  w nich 
się p rzeb ija  myśl, w prost uw łacza jąca  go-

Cf }  rozum owi ludzkiem u, aby m ogła 
naw et być mowa o chęci uszanow ania w ko ­
biecie czegoś więcej nad narzędzie  fizyczne. 
Ide i tak ie j w zasadach  odpow iadało fak ­
tyczne stanow isko  kobiety  w rodzinie i 
spo łeczeństw ie, bo począw szy  od posług  
w łasnem u mężowi, upadlających  duszę 
w łaśn ie  dla tego, że by ły  przym usem  z a -  
w arow ane, aż do owego po dziś dzień 
p rak ty k u jąceg o  się oczyszczania kobiety  w 
M ikw ie1), k tó re  oburzeniem  i w strę tem  
napaw ać musi człow ieka o zdrow ych zm y­
słach . w szystko  tam  sk ierow ane ku tem u, 
aby  to  stanow isko  uczynić ja łow em , w y­
plenić zeń zarody  w pływ ów  m oralnych] a 
z is to ty , u a  niem zostającej, uczynić bez­
d uszną  m aszynę, chronioną o ty le , o ile 
s ta rc z y  oliwy do odrdzaw ian ia  psujących 
się  kó łek  m echanizm u. Ż ydow szczyzną 
odsunęła  kobietę od te j w spaniałe j uczty, 
k t ó r a  się zowie życiem  ludzkiem  w szla- 
chetnem  znaczeniu  w yrazu , zobo jętn iła  jej 
duszę na  p rzy jęcie  id ea łu  i sk ręp o w a ła  
g ro d zo n e  jej siły  i zdolności, k tórem i do­
broczynnie odżyw ia ludzkość. Nie je s t  ona 
“f™, ani córką, ani s io s trą , ani żoną, ani 
matKą, me j e s t kobieti  ̂ ; uie j esb człow ie
• Wy^szem znaczeniu  tego słow a,
je s t  niczeui; w yrw aw szy  się po za  sferę 
żydow szczyzny i zn a laz łszy  n ie s te ty  ca ły  
świat, ludzki zam knięty  p rzed  sobą, n a j­
prędzej zosta je  p ro s ty tu tk ą . J e s t  to  wy- 
bitnem  znam ieniem  n icestw a  kob ie ty  ży­
dow skiej, b rak u  zespolen ia  je j z in te re sa ­
mi żydow szczyzny, że ona te  in te re sa  z a ­
poznaje co chwila; me je s t  ona w cale fa ­
n a ty czn ą , a przy lad a  sposobności p rz e ­
ł a j e  ta k  ła tw o  być żydów ką, j a k Ja - 
l wĄ  je s t  d la  k aw alera  zm iana pom iesz­
kan ia , U nicestw ienie znaczenia kob ie ty  
je s t  potężnym  filarem  żydow szczyzny. R a - 
Dinizm, św iadom ie je  podtrzym ujący, w ie­
dz ia ł dobrze, że rozkuć kobietę  z oków 
talm udyzm u, znaczy łoby  poddać ją  praw om

) 1 . o tern w iadom ość w dziole: ..Żydzi i 
kalały-“

przekonani, że sk ład k a  ta  nie dopisze. 
Niemniej jed n ak  przekonani jesteśm y , że 
fundusze się zna jdą  w —  B erlinie.

Koniec, ja k i  w zięła i n t e r p e l a c j a  p. 
W i c k h o f f a ,  je s t  ciekaw szym , niż się zda­
wało. P ism a m in isterja lne  słu szn ie  pow ia­
dają, że „ludność, o ile  b y ła  ciekaw ą, to 
nie odpow iedzi m in is tra  skarbu , ale ty ta ­
nicznych rozp raw  i uchw ał, ja k ie  p rzy  ro z­
praw ie  nad odpow iedzią zapadną. “ 'Tym­
czasem  ci, co in terpelac ję  podpisali, co do 
niej instygow ali, ci sam i, gdy p. P len er 
postaw ił w niosek w ytoczenia n aza ju trz  ro z ­
p raw y  nad odpow iedzią m in is tra  — głoso­
w ali przeciw  tem u w nioskow i. Z a wnio­
skiem  glosow ali ty lk o ; Polacy , p raw ica  
H ołienw artow ska, 18 z lew icy (sam ych 
praw ie  posłów  do Izb  handlow ych) i — m i- 
u i s t r o w i e .  Zabaw uem  je s t, że p. P len e r 
p o staw ił ten  wniosek, mimo ż e i a k o  podpi­
sa n y  na in te rpe lac ji W ickhoffa, pow inien 
był w iedzieć już przed posiedzeniem , iż cały  
k lub postępow ców , całe centrum  m iuiste- 
rja ln e  i p rzew ażna część lew icy uchw aliły  
by ły  dniem poprzód: nie głosow ać za 
tym  w nioskiem . N ajzabaw niej w yw inął się 
p. H e rb s t z tej spraw y. K iedy przew ażna 
część dzienników , cen tra lis tó w , a  naw et 
m in istrow ie p ry w atn ie  ośw iadczyli się za 
w ytoczeniem  ja k  najszczegółow szej ro zp ra ­
wy, p. H e rb s t zaczą ł się kręcić, i bemac- 
ko-niem ięckim  żargonem  pow iedział nie­
którym  z podpisanych na  in te rp e lac ji: 
„P iek liśc ie  mnie dopóty, aż podpisałem , a 
te raz  każecie mi jeszcze  g łos zab rać! Ale 
co będę m ów ił? Podajcie mi daty, aby  mi 
ludzie znowu nie w ytykali, że jestem  ty l­
ko negatorem . Albo mi podajcie co rozu ­
mnego, albo dajcie mi pokó j.“ O to przy- 
w ódzca parlam en tarny , p rzyw ódzca w ięk­
szości parlam en tarne j, D eak  p rz e d lita w sk i!

J a k  z tego g łosow ania  w idzim y, w o- 
s ta tn ie j chw ili w ro zsypkę  p o sz ła  ca ła  
fa langa  przeciw ników  cen tra lis ty czn y ch  
pana D epre tisa . N aw et podpisani na  in te r ­
pelacji nie g łosow ali nad  rozpoczęciem  
dyskusji, w idząc iż część lew icy  i całe  
cen trum  ich opuściło, w ięc chociażby dy­
skusję  przeprowadzono, to in terpelanci 
p rzy  g losow aniu  tein d o tk liw szą  poniosą 
k lęskę . N ajpierw  zw inęli chorąg iew kę 
H erb s t, G isk ra  i Kopp a za nim i ca ły  
k lub postępow y. T ak i to wpływ  w y w arła  
na  n ich  w iadom ość, iż m in isterstw o  soli­
darn ie  stan ie  po stron ie  m in is tra  finansOw. 
W czoraj, op iera jąc  się na  te legram ie, poczy­
niliśm y u w ag i, w logicznem  p rzy p u szcze ­
niu, że ci co in terpelac ję  w nieśli, znajdu­
ją  się w liczbie owych 70, co głosow ali 
za rozpoczęciem  dyskusji, a ich p rzeciw ­
nicy głosow ali przeciw  dyskusji. T ym cza­
sem wbrew  w szelkiej logice s ta ło  się ina-

natu ry , a ta  p rzyw róciłaby  je j w łaściw y 
w pływ  na  rodzinę i spo łeczeństw o, co b y ­
łoby nowym  grobem  Sam sona.

Sm utne to zadanie  d la  p isa rza , o d k ry ­
wać p rzed  czy teln ik iem  ciemne s tro n y  za ­
sad, rząd zący ch  pew ną g rom adą ludzi; 
sm utniejsze, gdy  w śród  tych ciem ności nie 
w idać prom yka św ietlanego; p rzykrem  się 
nareszc ie  ono s ta je , gdy się  sp o ty k a  ludz i, 
k tó rzy  w brew  praw dzie, zap rzecza ją  is tn ie ­
niu onycli ciemności, a p rzed staw ić  je  u si­
łu ją  za jasność  p rze jrzy s te j białości. Ten 
sam p. Simon L ev y  (w spom inam y tu  po le­
m icznie jego a nie kogo innego, bo p rz e ­
konan ia  sw e w ypow iedział lia jjaskraw iej i 
najpóźniej, jego  więc pogląd  je s t  najśw ież­
szym  i ostatecznym  głosem  w obronie ży­
dow szczyzny), podnosząc zdolności m oralne 
i um ysłow e żydów talm udystów , szcze­
gólny nacisk  k ładz ie  na ich „g ię tkość  in te ­
lek tu a ln ą , dzięk i k tó re j n a r ó d  w y b r a ­
ny żyje i żyć b ę d z ie  wiecznie. — Jeź li 
la d a  reform a nie potrafi zw abić do siebie 
synów  Iz rae la , na tom iast z ch lu b ą-zd ąża ją  
oni za  ogólnym a praw dziw ym  postępem (?) 
N a chw ałę  ich pow iedzieć należy, że cenić 
um ieją idee w ieku, w k tó rym  żyją, i w ła ­
śnie dzięki harm onii, jak ą  znaleźć po trafią  
m iędzy temi ideami a w łasnem i pojęciam i 
relig ijnem i, ta k  znakom icie tłum aczyć i 
stosow ać sw oje ustaw y um ieją. “ D w a 
czynniki p raw dziw ej w ielkości m oralnej, 
czerpali, podług pana  Lewy, ż y d z i— jed en  
w w ierności zakonow i M ojżeszowemu, d ru ­
gi w pojęciach  ducha czasu. „T ak  w ięc 
dw a p ierw sze w arunk i każdej w ielkości 
m oralnej —  są  słow a jego  — Iz rae l w y­
pe łn ia  w całej doniosłości. K o s m o p o l i ­
t y z m  (m a to  być zdolność jego s to so w a­
nia się do pojęć ducha czasu) jeg o  z je ­
dnej strony , a  c z y s t o ś ć  n a u k i  M o j ­
ż e s z o w e j  z drugiej —  zapew nia ją  mu 
p rzy stęp  do n iej. T rzeci zaś w arunek, po­
legający  pa  tej zdolności i sile  ducha, 
k tó ra  w łaśc iw ą byw a każdej m niejszości, 
posiada on rów nież w stopniu  w ysokim . 
Bo ja k  się zachow uje zaw sze i w szędzie 
Iz rae l?  Z najdu jąc  się w m niejszości, tein 
usiln ie j' zajm uje stanow isko  obronne, s ta ­
ra ją c  się bez u stan k u  w ynagrodzić licze­
bną słabość s iłą  m oralną, odznaczać się 
w każdym  k ierunku , bronić się i zw ycię­
żać sw ych w rogów  potężnych lub przeci­
wników zaw istnych  p racą  ducha i p raw d ą“.

Pom ijam y tu  określenie pojęcia k o s­
m opolityzm u pana L evy, k tó re  przeczy  po­
glądow i, p rzy ję tem u pow szechnie. P rz y j­
miemy je w tern znaczeniu, w jakiem  
chce w idzieć sam p. L evy. a unikając

czej. W łaśn ie  in terpelanci byli przeciw 
dyskusji, un ika jąc  porażk i niezawodnej, a 
m inistrow ie za, będąc pew ni zwycięstwa. 
Po lacy  byli za dyskusją , z centralistów  zaś 
ty lko  k ilkunastu , k tó rzy  w stydzili s^ę zw i­
nąć chorąg iew kę ja k  H erb st i corsortes- 
i p a r t ja  H olienw arta, k tó ra  skorzystać 
chcia ła  z dyskusji, i uderzyć na  cały sy ­
stem  cen tra lis ty czn y , jak o  powód ruiny 
pow szechnej.

D zienniki cen tra lis tyczne , k tó ie p rz e ­
m aw iały  gorąco za  d y skusją  i z i  w y sa ­
dzeniem  z m in is te rs tw a  pana  D epretisa, 
wobec tego, iż k lub  postępow y i lew ica 
w ostatn iej chw ili stchórzyw szy , zaw iodły 
ich oczekiw ania, nie m ogą przyjść do ró-. 
w nowagi i p iszą  z żó łc iąo  tern tchórzostw ie. 
P o c ie sza ją  tern jedynie , że odrzuceniem 
w niosku o dyskusję, zam knęło sie p rzy n a j­
mniej gęby frakcji H ohenw artow skiej, k tó ­
ra  by łaby  b y ła  n iestw orzone rzeczy w y ­
gad y w ała  na  cen tra lis tó w  w duchu py tań , 
ja k ie  p o staw ił L ienbacher.

W ystąp ien ie  p. D ep re tisa  było odw a­
żne. O dpowiedź o d czy ta ł zaraz  n a  p o czą t­
ku posiedzenia d. 5. bm. z kartk i p rzy g o ­
tow anej, a czy ta ł to, co dniem poprzód 
z pam ięci w ygłosił. O dpow iedi je s t  nam  
już znana p raw ie dosłow nie; brakuje w 
naszym  teleg ram ie  ty lko  ważnego ustępu, 
że co ro b ił ja k o  m iiiś te r , robił w espół z 
R ad ą  p ań stw a  i z ludźm i zaanymi ze 
zdolności i uczciw ości. A m ógł być odw a­
żnym, bo w iedział ju ż , ja k ie  zap ad ły  u- 
chw ały  w klubach  w iększości, i że H erb- 
stow cy nie pow ażą cię ud erz /ć  na m ini­
s tra , k tó rego  poprzeć zobow it^ało  się so ­
lidarn ie  całe m inisterjum . Odważnie też  
g łosow ali m inistrow ie za  wnioskiem P le ­
n era  —  ale byli o stro żn i na  tyle, że k lu  
bowi swemu i R usinom  kazali przeciw  
głosow ać —  a n ad to  Presse  puściła bąka , 
że cesa rz  już  sankcjonow ał dvie p ierw sze  
u s taw y  w yznaniow e.

W  ogóle aż niem iło się robi. rozb ie­
ra ją c  szczegó ły  tej h isto rji. T a k  się s t a ­
nowi w P rzed litaw ii o najdotkliw szych, 
najw ażniejszych  sp raw ach  — o nędzy i 
g łodzie, ogarn iających  szerokie w ars tw y  
p ań stw a , i w edług  przypuszczenia  p. mi­
n is tra  skarbu , m ogących jeszcze szersze  
p rzy b rać  rozm iary  ! A musimy, mimo w s trę ­
tu , podnieść je sz c z e  ust^P  odpowiedzi m ini­
s tra , w yręczając  się słow am i uieskonfi- 
skow anem i Tagcspressy \

„P. D ep re tis  p rzy zn a je , że nieinoże 
pomódz, że liapróżno w szelkie czynił u- 
siłow ania, aby złem u w d z i s i e j s z y c h  
j e g o  r o z m i a r a c h  zaradzić. A liści we 
dwie m inuty później pow iada: „G dyby j e ­
szcze gorzej p rzysz ło , gdyby zastó j w 
p racy  je szcze  w i ę k s z e  p rzy b ra ł rozm ia-

w szelkiej polem iki, k tó ra  w obec pow yż­
szej ja sk raw o śc i p rzekonań  je s t  całkiem  
zby teczną, zrobim y uw agę, iż to  co p isze
0 postępie, liberalizm ie, to le ran c ji, w yso­
kości pojęć, je s t  p rzechw ałką, w yp ływ ają­
cą z zarozum iałości, k tó rą  żydzi po siad a ­
j ą  w najw yższym  stopniu. Z am iast więc 
w alczyć z w ia trakam i próżności, rzucim y 
ogólny zary s w skazów ek i uw ag, p o trze­
bnych do ch a rak te ry zac ji żydow szczyzny, 
a k tó re  jednocześn ie w ykażą najp ierw , w 
jak ie j m ierze is tn ie je  u żydów ta lm udy­
stów  czystość nauki M ojżeszowej, n a s tę p ­
nie, ja k  z ustaw  i czynności kah a łó w  ro ­
zumieć należy pow yższy kosm opolityzm  i 
c h a ra k te r  s tanow iska  żydów, owej mniej 
szóści pana L evy.

G łów nie dw a dzieła  źródłow e na  a- 
w adze mieć będziem y: dr. R ohlinga „O 
zgubnych zasadach  T alm udyzm u11 i p. 
B rafm ana, przerobione i dopełnione przez 
p an a  K. W ., pod ty tu łem  '„ Ż y d z i i k a ­
b a ty .11 ’)

'T alm ud i rabinizm  o dsłan ia ją  przed  
nam i św iat pojęć, w cale  niezgodnych z po­
daniam i mozaizmu. J e s t  to ta k  nowo a  od 
mieiniie u tk an a  p rzędza  pojęć, że ani Moj­
żesz, ani prorocy imion swoich na niej 
pulożyćby nie pozwolili. Naw et kosm ogonia 
tahnudu, k tó ra  przecież czerpaćby  się zda­
w ała  natchn ien ia  sw oje z „K sięgi s tw o­
rz e n ia ,“ torem  ta k  niezw ykłym  od niej się 
oddaliła , że p rzedstaw ia  w sobie sy stem at 
oryginalny. Począw szy od L ew iatana , tego 
k ró la  ryb , w k tó rego  paszczy  zm ieścić się 
może ryba , m ająca  300 mil długości, a

2) D r. R oliling podzielił k siążkę  sw oją  
na pięć ró żn y ch  działów , pom inąw szy p rz e d ­
mowę, w k tó re j polem izując z p rzec iw n ik am i 
sw oim i, opow iada zarazem  dzieje  p o w stan ia  
sw ego dz ie ła , p rzy jęc ia , ja k ie g o  doznało  w 
św iecie, i zam achów  w ym ierzonych  ta k  na nie 
ja k  na  a u to ra . R dzeń d z ie ła  s tan o w ią  d ru g i
1 trz e c i dział, oznaczone lite ra m i B i C, a 
za ty tu ło w a n e : B) zg n b n a  nnuka, w ia ry  T a l­
m udu, C) zg u b n a  nauka o m ora lnośc i ta lm u ­
dystów . K ażde poszczególne zd an ie , w ypow ie­
dz ian e  tam , jak o  opinia ta lm udystów , w y ję te  
z d z ie ł bądź G em ary, bądź późn ie jszych  r a ­
binów i udowodnione dosłow ną ze źródeł cy ­
ta tą ,  k tó re j m iejsce n a ty ch m ias t w odnośn i­
k ach  w skazane. O sobiste w nioski au to ra  i 
kom pilacje  z innych co do s to su n k u  żydów do 
dz is ie jsze j ludności c h rze śc iań sk ie j i cywili­
zac ji eu ropejsk ie j (mieszczą się w dw óch o- 
s ta tn io h  d zia łach ) są  częstok roć  d z iw aczn e  i 
pełne sp rzeczn o śc i do ty ła , że k ry ty k a  uw zg lę­
dnić ich nic może. P rz e k ła d  po lsk i lichy  : 
zdradza brak w p raw y  i um ieję tności literackich.

ry . no, to w tedy rząd  będzie w iedział co 
czynić, i w szystk ie  p rzedsięw eźm ie środki 
po trzeb n e  w ed ług  okoliczności.11 To już 
zw ro t cudowny, ale należący  nie do Izby  
parlam entarnej, ty lk o  do pokoiku dziecin­
nego. Iz b a  jed n ak  uchw ala, nie w ytoczyć 
rozp raw y  nad  tą  re to ry k ą  k la sy c z n ą ! '1

P ism a m in is te rja ln e  tryum fują , jak  
gdyby to  b y ł tryum f, nad  „nędzą ogó lną11 
odniesiony! Szydzą, ja k  gdyby rz ą d  w 
odpow iedzi m in istra  sk a rb u  w skazał coś 
m ądrzejszego  od c e n tra lis tó w ! W ickhoff 
żąd a ł zniżenia stopy  procentow ej obliga- 
cyj sa linarnych  — m inister p rzy rzek ł to 
w danym  czasie u c z y n ić ,— nic w ięcej! — 
A ntim in isterja lne w tym  w ypadku pism a 
cen tra lis ty czn e  u d erza ją  na  rz ą d  —  a 
w łaśn i ich m enerow ie sk ręcili chorąg iew ­
kę, i uciekli z placu, na k tó ry  rząd  w y­
zw ali !

G dyby coś podobnego zdarzy ło  się w 
k ra ju  is to tn ie  parlam en tarnym  —  ludność 
tak b y  się odezw ała, że i m in isterjum  m u­
siałoby  podać się do dym isji i posłow ie 
tacy  złożyć m andaty.

K om isja leg itym acyjna Izb y  posłów  
dopiero te raz  p rzed ło ży ła  sw oje sp raw o­
zdanie o w y b o r z e  dr.  E u z e b i u s z a  
C z e r k a w s k i e g o  z m iast T arnopo la  i 
B rzeżan. P ó ł roku szukała  kruczków  do u- 
niew ażnienia. L ecz m usiała  uznać, że n a  1861 
g losu jących  p. C zerkaw ski o trzym ał is to ­
tn ie 1029 a p. Kohn, szef Szom er-Izraela , 
ty lko  825 w ażnych g ło só w ; że w niesione 
przeciw  p. Cz. dw a p ro te s ta  żadnej zgoła 
nie m ają  podstaw y ; że chociaż może by ła  
ag itac ja , a le  niem a dowodu, iżby p rz e k ra ­
cza ła  g ran ice praW ne W nosi zatem  uzna­
nie w yboru  dr. E uz. C zerkaw skiego . S p ra ­
w ozdaw cą je s t  osław iony po lakożerca, pa­
s to r  b ie lsk i H aase.

W sprawie muzeum przemy­
słowego we Lwowie

Z arzu cają  nam  Polakom , iż we w sz y s t­
kich, choćby najw ażniejszych i najw iększe 
korzyści k rajow i przynoszących  spraw ach , 
jak ko lw iek  byśm y do w yw ołan ia  tychże  w 
życie z najw iększym  zapałem  pię wzięli, 
zap a ł ten  w kró tce  słabnie , następ u je  
zobojętnienie, w sk u tek  czego albo nic do 
sk u tk u  się nie doprowadza, albo rzeoz sa ­
ma, zw ichnięta w p ierw szych  zarodkach  
rozw oju, nie rozw inie się  ta k , ja k  tego do­
bro ogółu w ym aga. Do w ypow iedzenia po­
w yższego zdania, zniew ala nas p ostępow a­
nie rep rezen tac ji m iejskiej, a w zględnie  
m ag istra tu , z załatw ieniem  spraw y s ta tu tu  
muzeum przem ysłow ego, k tó re  s ta ran iem  i 
gorliw ością  kom itetu , w yszłego  z grona

k tó iy  baw iąc się j. P anem  Bogiem , p rzez 
żonę sw oję w p ły n ą ł na  losy  św ia ta , aż do 
onej nikczem nej m aterji podksiężycow ej, 
k tó ra  duszę d a la  aniołom  — ty le  tam  je s t  
w łasnych  poglądów  na tw orzenie się  i 
is tn ien ie  św ia ta , n a tu ry  i ludzi, że gdyby 
je  przy jąć  n aw et za  cienie obrazów  kos- 
m ogouicznych M ojżesza, to  za  w iele w 
nich czuć dowolnej fan tazji, aby nie uznać 
za  coś n iezależnie odrębnego.

Teogonia zaś Talm udu nosi już ty le  
cech różnych i w ręcz p rzec iw nych  u s ta lo ­
nym w m ozaizm ie pojęciom  o bóstw ie i 
jego  istocie, że w szelka  ana log ia  w p rz e d ­
sionku św iątyni zostaje . B óstw o ta lm udu 
nie je s t  m ajestatem , pełnym  grozy  i ła sk i, 
ono nie może w szechw ładnie k a ra ć  ludzi 
lub się litow ać nad  nimi, bo ono samo do­
stępne słabym  uczuciom  ludzkim . P an  Bóg 
ta lm udu w ciągu  o sta tn ich  trzech  godzin 
dnia m iał zw yczaj zabaw iać się z L ew ia- 
tanem , lecz ta k a  zabaw a trw a ła  ty lko do 
zbu rzen ia  św iątyn i jerozolim skiej, od tego 
czasu  z a p rz e s ta ł on w szelkiego w esela, 
p łacze  ty lko  i żału je . C zego? Bo ta ln iud  
uczynił sw ego Boga nie wolnym od w iny: 
ten w szeeliw ładca najdoskonalszy  i n a j­
spraw ied liw szy  s ta reg o  i now ego Zakonu 
zg rzeszy ł; p łacze on i ża łu je  ciężkiej w i­
ny “  jak iej się dopuścił w zględem  I z r a ­
ela. „B iada  mi, w ola, żem dozw olił sp u ­
stoszyć: dom mój. spalić  św ią tyn ię  i w y­
wieść dzieci m oje w n iew olę .11 Nie dość 
na tein, u lega  on w szelkim  nam iętnościom  
i p rzyw arom  ludzkim-, może być n ie ro z ­
ważnym , k łam cą  i k rzyw oprzysiężeą ... Czy 
to  Bóg M ojżesza? Czy to  w ierność t r a d y ­
cji m ojżeszow ej ?

L ite ra tu ra  ludów elirześc iańsk ich  ś re ­
dniow iecznych posiada tak że  z ab y tk i, k tó ­
re  w pojęciach sw oich re lig ijn y ch  różnią  
się od tradyc ji p ierw iastkow ego  chrześcia- 
nizmu. J e s t  to ta k  zw ana li te ra tu ra  apo­
kryficzna. L egendow ość je j o d słan ia  w o- 
brazacli c a łą  p oe tycką  tw órczość ów cze­
snej bogatej fan tazji. Sposób pow stan ia  
jednych  odnieść należy  do w czesnych  w ie­
ków c lirześc iaństw a, k iedy żarliw ość r e ­
lig ijna zw olenników  n auk i aposto lsk ie j u- 
barw ia ła  słow a m istrzów  m nóstw em  opo­
w ieści i obrazów  dow olnych w celu ł a ­

cn ie jszeg o , w ystaw ieniem  pow abu onyeli, 
pozyskan ia  now ych p rozelitów , a  zw ła sz ­
cza takich , dla k tó ry ch  sucha nauka nie- 
w y sta rcza ła . Inne  zaś p o w sta ły  w epoce 
w ypraw  krzyżow ych do P a lesty n y , pod­
czas nich, p rzed  niem i i po nich, kiedy 
tłm ny  pielgrzym ów , odw iedzających grób 
Zbaw iciela, ze tknąw szy  się z fa n ta s ty c z ­
nym Wschodem, cudowności widzeń swo-

rękodzie ln ików  i przem ysłow ców  lw ow ­
skich, i jedyn ie  z funduszów, pow sta łych  
ze sk ład ek  korporacy j przem ysłow ych, in- 
s ty tucy j publicznych i osób pryw atnych , 
w ta k  k ió tk im  czasie  do sku tku  przyszło .

W iem y, że p ro jek t s ta tu tu  d la m uze­
um przem ysłow ego przed łoży ł kom itet po ­
w yższy m ag istra to w i lw ow skiem u jeszcze  
w styczniu, z tern w yraźnem  zastrzeżeniem , 
że oddając muzeum na w łasność m iasta , 
zgadza  się na  w szy stk ie  zm iany s ta tu tu , 
k tó reby  w arow ały  odpow iedni w pływ  m ia­
stu , jak o  w łaścicielow i tej in sty tucji, żąda 
jedyn ie  pewnej, do rozw oju i żyw otności 
muzeum niezbędnej n iezależności w w ew ­
nętrznej adm in istracji tegoż.

W iem y dalej, że w mowie będące zmia­
ny zo sta ły  już  umówione i sformułowane, 
że potrzeba tylko, ażeby odnośny referent 
m a g is tra tu  statut przepisał, iżby tenże, 
przechodząc zwykłą drogą, dostał się wre­
szcie na porządek  dzienny posiedzeń Ra­
dy, ceiem ostatecznego przyjęcia statutu; 
wiemy wreszcie, że tylko z tego powodu 
zupełnie już uporządkowane muzeum do H- 
żytku publicznego oddane być nie może

Postępowanie to, które niczem uspra­
wiedliwić się nie da, przynosi tej tak wa­
żnej instytucji ogromną szkodę; pominąw­
szy bowiem już tę okoliczność, że muzeum 
oddane na użytek publiczny przynosiłoby 
korzyści, uniemożliwia to rozwój dorazo^y 
tej instytucji, bo muzeum, memająe statu­
tów potwierdzonych, jako takie oficjalnie 
nie egzystuje, a tem samem nie jest w sta­
nie poczynić odpowiednich kroków, by 
wzbogacić swe zbiory.

Wiadomą jest rzeczą, że rząd maWł 
wiele przedmiotów na przeszłorbcznej Wy­
stawie wiedeńskiej, by niem’ obdzielać mu­
zea; wiadomo również, że bardzo wielu 
wystawców oddało mnóstwo ebnńych 
zów w tym samym celu rząddm do dy­
spozycji. Muzeum lwowskie nłemając sta­
tutów, a tem samem nieistniejące prawnie, 
nie może nawet pomimo zapewnień, Żfe 
przy podziale przedmiotów nie zośtiifle 
pominiętem, udać się z prośbą aO óftnć- 
śnych władz rządowych, a względnie dt> 
ministerstwa handlu, oświaty itd. O p o ­
słanie przyrzeczonych przedmiotów.

Tak więc, p rzez  opieszałość hit) 
wolę pojedynczej osobistości, cierpieć musi 
in sty tucja , której potrzeby w kraju i do­
niosłości je j na rozw ój przem ysłu ' f 
kodzieln ictw a naszego, żaden ja sn o  pairzą- 
cy się człow iek zaprzeczyć  nie może; za­
tem  op ieszało śc ią  tą p rzy p raw ia  się o stra­
tę  m iasto  i k ra j cały .

Zapytujemy się p. prezydenta miasta, 
czy w interesie dobrej sprawy nie dałaby 
się ta rzecz przyspieszyć?

ich nadali rozmiary lotnego mistycyzmu i  
kształtów najdziwaczniejszych. Mają: taką  
literaturę ludy romańskie i germańskie, 
mają też i słowiańskie. Pojęcia jej wszak­
że chociaż się nie zgadzały z tradycjami 
Uświęconemi przez kościół, ale też bń 
nie zaprzeczały, now ość ich i odmienność 
ściągała się, co najwięcej, do kosmogbnii; 
nie sięgając  idei teogonicznych, uznanych 
za dogm at, a i tak zostały odrzuconem* 
przez kośció ł i posiadły wartość li tylko 
literacką.

Z teogon ią  zaś T alm udu i rabinSw, 
rzecz  m a się przeciw nie . P rz y ję tą  ona zo­
s ta ła  p ierw otnie obok teogonii Mojżeszo­
wej, następn ie  przecząc  te j osta tn ie j w1 k a r ­
dynalnych pojęciacL o bóstw ie, nabrała 
pow agi w yłącznej o ty le , oczyw iście o ile  
m ożliwą b y ła  pow aga dogmatów religijl 
nych obok p rak tycznych  celów żydów- 
szczyzny. Teogonia M ojżeszow a i w ogóle 
cały  zakon s ta ry  u leg ły  n ie ty le  zapom nie­
niu, ile św iadom em u i jaw nem u przeczeniu. 
Na g ru zach  jegc pow agi w y s tą p iła  powa­
ga T alm udu i rabinów .

„Milej dźw ięczą słow a tw órców  T śl- 
nuidu od słów  zakonu11 — pow iada o so­
bie Talm ud — „a  k to  od u s taw  i natik 
Talm udu przechodzi do b ib lii, ten  niem a 
zbaw ien ia ,'1 a w ięc „g rzech  p rzeciw  Tal- 
m udow i cięższym  je s t  niż g rzech  "przeciw 
b ib lii.11 W ład zę  i św ię tość  sw o ją  Talm ud 
p rze lew a na  rab inów , pow iadając • „k to  
po g ard za  słow em  rab inów , w inien śm ier­
ci.'1 To też  późniejsi rab in i i p isarze  ży­
dow scy chętnie p rzy jąw szy  to  zlecenie, 
w nag ro d ę  p rzyznali słuszność poglądom  
Talm uda, sw oją  n iem ałą  już  pow agą u s a n k ­
cjonow ali w yobrażen ia  ta lm udyczne, a  n a ­
stępn ie  spotęgow aw szy  w łasn ą  w ładzę  i 
w pływ  m oralny na  zw olenników , tem  ła ­
cniej p rzy s tąp ili do uw ieńczenia sw ego 
d z ie ła : w łasnym  mniemaniom i wyrokom 
nadali moc i s iłę  ta k ą , ja k ą  m iał zakon 
a następ n ie  Talm ud. S ław ny R aszy  jaw n ie  
w ypow iedział ich zdan ie : „Synu, uw ażaj 
bardzie j na  słowe rabinów , niż n a  słow a 
zakonu11; a w ielki rab i M enacliem podnosi 
w yraźniej ich potęgę, zapew niając, iż „ z d a ­
nie rabinów  ta k  w ie lu  w aży, że w razach  
w ątp liw ych  sam Pan ‘Bóg zasigga  ich ra d y .“ 
J e s t  to  ja k  Widzimy nieótóylność, k tó rą  
żydzi tak  w y szy d za ją  W odniesieniu  do pa­
pieża. Wszattże gdy  papież w pew nych 
ty lk o  rzeczach  uw ażany je s t  za  nieom yl­
nego, tu  k ażdy  rab in  w ystępu je  jak o  nie­
omylny papież. (T\ d. n.)



Ilustracja centralistycznego sy­
stem a.

W szy stk ie  obietn ice zarad zen ia  k a ta ­
strofie ekonom icznej i za  n ią  idącej sp o łe ­
cznej, p rzynajm niej co do nas, są  bańkam i 
mydl&nemi. B łyszczą  zda leka  pod słońcem , 
p ę k a ją  i zosta je  z nich b rudna  kropla. 
C ieszyliśm y się, że p rzystąp iono  po d łu ­
giem oczekiw aniu do rob ó t p rzy  kolei 
T arnow sko-L eluchow sk iej, n ie ty lk o d la teg o , 
że przybyw a k ra jo w i nowa i w ażna lin ia 
kom unikacyjna z W ęgram i, a le  też  dla 
tego, że robotn icy  w okolicach dotkn ię tych  
głodem  znajdą w trudnym , tegorocznym  
przednów ku zarobek  i k aw ałek  ehleba.

Co do tego  osta tn iego  doznaliśm y 
zupełnego zaw odu.

M in ister rozdaw ając robo ty  p rzy  za­
m ierzonej kolei, oprócz trzech  polskich 
przedsiębiorców , uw zg lędn ił sam ych Niem­
ców i W łocnów , pomimo ko rzystn ie jszych  
o fert krajow ców . S ta ło  się więc, czegośm y 
się  obaw iali. Cudzoziem ey p rzedsięb iorcy  
sp row adza ją  obcych oficjalistów  i robo tn i­
ków , a  puchnący  z g łodu w ieśniacy z 
tam ty ch  okolic, nie doznają żadnego u- 
w zględnienia. W łosi ośw iadczyli, iż żadne­
mu P o lakow i robó t me dadzą, i tak  zro ­
bili. Niemcy, a raczej niem ieccy żydzi, 
sp row adzili z sobą z W ęgier, gdzie po­
przednio  robili, n ie ty lko  inżynierów , oficja­
lis tów . lecz i podprzedsięb iorców , sam ych 
Niemców. N apływ  też  robo tn ika  z W łoch 
i W ęg ie r je s t  ogrom ny, gdy k rajow cy nie 
m ają  za trudnien ia . W  M uszynie więcej ja k  
p ięćse t ludzi od m iesiąca  gołych i g ło ­
dnych w łóczy się, żebrze i napróżno szuka 
roboty . W ybuch ł ta .n  ty fus głodow y a 
chleb ra tu n k u , ja k i  W y d z ia ł k ra jo w y  chciał 
um ierąjącym  podać, cen tralizm  obciąża 
podatk iem  i opłatam i!

P a k t  to  s tra szn ie  illu s tru jący  dobre 
chęci cen tra lizm u d la  naszego  k ra ju . L ibe­
ra ln y  i postępow y centralizm  zdaje  się 
być głuchym  na c ierp ien ia  głodow e p ro ­
s teg o  ludu  — to  nie g iełdow icze oszuści, 
to  nie żydzi cen tra liśc i; p isać  a rty k u łó w  i 
jęczeć  po P re sa c h  n ie um ieją, niechaj 
w ięc g in ą !

G iną  w ię c ,—  że zaś nie przesadzam y, 
dow odzi ta  okoliczność, iż kom isja w yw ła­
szcza jąca  g ru n ta  pod kolej, aż  w K rynicy  
rezy d o w ała  i tam  in teresow anych  o w yku- 
pno g ru n tu  w zyw ała , bojąc się d la  ty fusu  
i ro zp aczy  ludu, w M uszynie pokazać. 
Z n a laz ł się  tam  jed en  po lsk i p rzed sięb io r­
ca , a poniew aż ma on nie niem ieckie i nie 
w łosk ie  se rce  d la  p ro steg o  ludu, ra tu je  
go  w ięc czem może, n aw et ja łm użną, k tó ra  
je szcze  na szczęście, gdy pochodzi z rąk  
p ryw atnych , opodatkow aną nie zosta ła .

W praw dzie  w y stęp u ją  przeciw ko niej 
w ątp liw ej w arto śc i ekonom iści i zw olenni­
cy p rzeróżnych  teo ry j w łasnej pomocy, — 
ona tym czasem , pomimo sw ojej średnio- 
w ieczności, po zo sta ła  jedynym  ra tunk iem  
w  tych  tru d n y ch  i g łodnych czasach, j a ­
k ie  cen tra lis ty czn y  system  sp row adził u 
n a s  i w całej m onarchii.

U w zględnian i i szczegó lną opieką za ­
s łan ian i p rzez ten  system  żydzi, p rzyczy ­
n ia ją  się do je szcze  w iększej nędzy po­
gardzonego  ludu. W k ilk u  m iejscach p rzy  
te jże  kolei, z powodu k tó re j piszem y ten 
a r ty k u ł, dopuszczono do robó t po lsk ich  
chłopów , bo nie by ło  tam  dosta tecznej li­
czby z daleka  sprow adzonych. P odprzed- 
■iębiorcy jed n ak , Niemcy, żydzi lub W łosi, 
pob raw szy  od p rzedsięb iorców  robo ty  po 
n izk ich  bardzo  cenach, nadzieje zysku  o- 
p ie ra ją  n ie ty lko  n a  lichem  dokonaniu robót, 
a le  i n a  w yzyskan iu  i okpieniu p o lsk ie ­
go roD otnika D onoszą nam  w łaśn ie  z pod 
T arnow a, że ta k i p rzedsięb io rca  w spólnie 
z żydem , k tó ry  k an ty n ę  u trzym yw ał, ta k  
g rubo  o szuka li robotników , że za  tydzień  
m ozolnej p racy , b io rąc  od żyda  p rzez sześć 
dni chleb ty lk o  i w ódkę, p rzy  w ypłacie 
d o sta li każdy  po 14 centów  do rą k . O bu­
rzen i robotn icy  za te  ka lifo rn ijsk ie  ceny, 
rozw alili b a ra k  żydowi, i żyda zbili. Chcieli 
»ię dobrać ta k ż e  do sk ó ry  przedsięb iorcy , 
a le  ten  d ra p n ą ł do T arnow a.

Scen tak ich  m nóstw o, a będzie ich 
w ięcej, gdy  kom isja  w yw łaszcza jąca  ukoń­
czy  swą pracę , i robo ty  obcemi, lub  poi- 
tk iem i a le  w ygłodzonem i rękam i n a  całej 
linii dokonywać się zaczną.

I  wobec tak ich  to  stosunków , pan mi­
nister d la  u trzym an ia  z a s a d y  i nie ro ­
b iąc, rozum ie się ty lko dla G alicji, p rece­
densu, b o d ła  innych, ja k  np. d la  W iednia, 
p rz y  poprzedniej pożyczce m iejskiej ju ż  go 
rob ił, ośw iadcza się przeciw ko uwolnieniu 
kra jow ej pożyczki, przeznaczonej na  bu­
dow ę d róg  i ra tu n ek  ludu, od olbrzym iego, 
bo aż  do chw ili am ortyzacji, c z w a rtą  część 
pochłan ia jącego  p o d a tk u ! O św iadczenie to 
m in is te rs tw a  dosadniej i zrozum iałej, niż 
w szy stk ie  inne, ilu s tru je  system  c en tra li­
styczny.

Nasze stosunki finansowe.
Z szach ra js tw a  i b lag i poczęta, a w 

skan d alu  pogrzebiona epoka „rozkw itu  e- 
konom icznego1* A ustrji, mało pozostaw iła  
w  naszym  k ra ju  śladów  po sobie. N ajw ię­
k sz ą  część zysków  z te j chw ili szczęśc ia  
w hazardow nej g rze  finansowej zag arn ę li 
N iem cy, m ianow icie W iedeń, k tó ry  za tych  
p a rę  la t  w span ia le  zabudow ał się , a p ro ­
wincjom  w ogólności w cale nie w iele d o ­
sta ło  się z te j b iesiady  g ie łdz ia rsk ie j.

L ecz za  to  tem  dotk liw iej czuć m usi­
my sk u tk i w iedeńskiego  p rzes ilen ia  g ie ł­
dow ego, trw ająceg o  ju ż  rok  ca ły  — czu­
jem y  je  zaś z tego pow odu ta k  boleśnie, 
źe k to  ma nie w iele do s tracen ia , tego 
każda  s t r a ta  m usi bardziej niszczyć niż 
bogacza.

W praw dzie  nie m ożna pow iedzieć, że­
by  k ra c h  w iedeński b e z p o ś r e d n i o  za ­
szkodził zb y t do tk liw ie naszem u krajow i: 
nasi „G eldhaby“ nie na korzyść k ra ju  
robili in te re su  podczas „ ro zk w itu 11, więc i 
te ra z , gdy w raz  z rozkw item  giełdy licho 
w zięło  ich pieniądze, k ra j tego nie czuje. 
Ze tam  te ra z  cicho, sm utno i tę sk n o  w 
żelaznym  pokbjp jak iego  k sięc ia  X ., gdzie

do n iedaw na jeszcze  było mu ta k  rozko­
sznie w śród stosów  akcyj, obligacyj, lo­
sów, czeków , kuponów  i t. p. pełnych po­
w abu papierków , że h rab ia  Y. lub Z., pa­
nowie z panów, b a n k ru tu ją  p rzez giełdę 
ja k  na jpospo litsze  szm ajgełesy , źe pan 
P io tr , P aw eł, K a la san ty  i P afnucy  p łaczą  
po niefortunnej w ycieczce n a  pole zysku bez 
p racy , w grze giełdow ej, na k tó re j ty le  ro ­
zum ieją się ja k  k u ra  n a  gw iazdach — to 
w szystko  mało św ia t obchodzi. Ci dobro­
duszni, k tó rzy  dali się  w yłapać  z swoim 
groszem  na „O stbahny"4 i inne tym  podo 
bne papiery , nie w spółczucia , ale  zasłużo­
nego po tęp ien ia  doznają  z powodu s tra t  
poniesionych, bo ich bogactw a nie były 
bogactw em  k ra ju , w ięc i ich s tra ty  nie są  
s t r a tą  d la  k ra ju . U gospodarza  więcej 
w a rt na jlichszy  koń roboczy, niż bogaty  
sk a rb , u k ry ty  w jego  g runcie , i u tr a ta  
nędznej ale użytecznej szkapy , w ięcej by 
go boleć m usiała , niż w ykradzen ie  owego 
n ieznanego mu sk arb u , krociow ego może. 
T akim  zaś skarbem  nieznanym  by ły  d la  
k ra ju  naszego miliony tych  kap ita lis tó w , 
k tó rz y  mieli p ien iądze na rozkazy  p ierw ­
szego lepszego  szachraja-finansisty , ale  nie 
na żadne p raw dziw ie p rodukcyjne p rzed ­
siębiorstw o. D la tego  też w zbudzają  te raz  
sm utne fizjognomie tych  panów  ty lko  u- 
śiniech szy d e rs tw a  —  albo politow ania.

W ynik i operacyj zeszłorocznych  n a ­
szych  banków  w ypad ły  w ogólności w cale 
nie źle, lepiej n aw et nie m ożna było spo­
dziew ać się, a tak ie j dyw idendy, ja k ą  dał 
akcjonarjuszom  swoim za rok  o s ta tk i G a­
licy jsk i b ank  k redy tow y , nie dal ż a d e n  
z w iedeńskich  banków . Z ak ład y  nasze  fi­
nansow e trzy m a ją  się tem  obronną r ę ­
k ą  w śród  k r a c h u , że o rgan izacja  ich o- 
p ie ra  się na zdrow ych zasadach . A le k o ­
niec końców, te  in sty tuc je  nie w iele m ogą 
te ra z  dać pomocy ludności produkcyjnej, 
to  je s t  rolnikom , przem ysłow com  i k u p ­
com, a  to m ianowicie z tej p roste j p rzy ­
czyny, że nie m ają  na ty le  pieniędzy. R o­
b ią  się in te resa , gdy nietrudno  o gotów kę; 
a le gdy p o trzeb a  ciągle mieć w pogotowiu 
znaczne reze rw y  na nieprzew idziane zw ro­
ty  ta rg u  pieniężnego, nie można w iązać 
k ap ita łó w  w p rzedsięb io rstw acn  powoli 
rozw ija jących  się. G dy te raz  tak ie  czasy  
n as ta ły , że b ra t b ra tu  nie inoże zaw ierzyć, 
bo w ielu bogatych  k ap ita lis tó w  nie wie, 
czy n a  drugi dzień  nie obudzą się b a n k ru ­
tam i, to  nie m ożna tak że  zb y t w iele a n g a ­
żować pieniędzy na lom bard i w eksle — 
zw łaszcza  gdy się m a w ogólności niedużo 
pieniędzy na  obrót, co je s t  podobno p ie r­
worodnym grzechem  w szystk ich  g a licy j­
skich banków .

W ięc chociaż s tra ty , poniesione z po­
wodu k rachu  p rzez pojedynczych k a p ita li­
stów  naszych, n iew ie le  p rzyn iosły  szkody  
k ra jow i w ogóle, lecz pomimo to n ie u s ta ­
ją c e  p rzesilen ie  giełdow e gniecie ja k  zmo­
ra  to k  in teresów  pieniężnych w całym  k ra ­
ju :  w łasność nieruchom a obdłuża się coraz 
w ięcej, a  trudno  rozpocząć jak ieko lw iek  
p rzedsięb iorstw o, bo najlepsze chęci ro z ­
b ija ją  się o b rak  kap ita łó w  o b ro to w y ch : 
n ie ty lko  rolnikow i i rzem ieślnikow i, ale 
naw et fab rykan tow i i kupcow i coraz t ru ­
dniej o gotów kę n a  bieżące potrzeby.

T o  są  pośrednie  sk u tk i w iedeńskiego 
p rzesilen ia  giełdow ego. T a  k lęska  ekono­
m iczna, po łączona z cho lerą  i m eurodza- 
em w podgórsk ich  okolicach w praw iła  

nasz k ra j w bardzo  ciężkie stosunk i eko­
nomiczne.

Los pożyczki naszej głodow ej na bu­
dowę d ró g  w R adzie  pań stw a  i w iele in ­
nych podobnych objawów dowodzą, że nie 
pow inniśm y liczyć w niczem  na W iedeń ; 
tam  niema kom u w yjaśnić tego  należycie, i 
n ik t nie chce wyrozum ieć, o ile to można- 
by podnieść s iłę  p rodukcy jną  i podatko ­
w ą ta k  obszernej prow incji, ja k  G alicja, 
n iek tó rem i ustępstw am i, niew iele kosz tu ją - 
cemi. L iczm y ty lko  na siebie. N auczeni 
ciężkiem  dośw iadczeniem  kap ita liśc i nasi, 
niech odw rócą się raz  na  zaw sze od w ie­
deńskiego szw indlu; niechaj ty lko  ro zg lą ­
dną się w około siebie, a  w szędzie zn a j­
dą  tu  w k ra ju  sposobność do arcykorzy- 
stnej lokacji gotów ki. S z lach ta  nasza, na 
wzór obyw ate ls tw a  w K ongresów ce i w 
Z abranych  ziem iach, niech się w iąże w sp ó ł­
k i m iędzy sobą i z kap ita lis tam i d la pod­
n iesienia rentow ności swoich obszarów  
ziem skich. T ow arzystw o  w zajem nych ubez­
pieczeń w K rakow ie i T ow arzystw o k re ­
dytow e ziem skie niech już  raz  w prow a­
dza ją  w życie zaw otow ane w zasadzie  k a ­
sy zaliczkow e, m ające na  celu dostarczyć  
w łaścicielom  w ielkich posiadłości ziem skich 
osobistego k red y tu  taniego na  bieżące po­
trzeb y  gospodarsk ie . R ady pow iatow e niech 
s ta ra ją  się ja k  najusilniej o mnożenie k as  
zaliczkow ych d la  użytku  ludności m ało ­
m iejskiej i w łośc ian ; sankcja  u staw y  o 
zaprow adzenie k siąg  hipotecznych d la  w ło­
ściańsk ich  posiadłości ziem skich, niechaj 
zw róci uw agę k ap ita lis tó w  na  m iliardow ą 
w arto ść  chłopskich gruntów , k tó ra  może 
służyć za  podstaw ę do rozw inięcia nad­
zw yczaj k o rzy stn y ch  operacyj kredytow ych. 
A drobni kap ita liśc i niech speku lu ją  sw o­
jemu pieniądzm i, bo chociaż to p raw da, że 
każda  speku lac ja  pociąga za sobą i pewne 
niebezpieczeństw o s tra ty , to  nie da się za­
przeczyć, że k to  nie rezyku je , te n  też i 
nic nie zyskuje. Jednem  słowem , radźm y 
się w ł a s n e g o  rozum u, ja k  w yleźć z bie­
dy, w k tó rą  nas w pakow ały  niem ieckie ro­
zum y, bo inaczej będzie je szcze  gorzej, niż 
j e s t  te raz .

Przegląd polityczny.
D nia 4. bm. p rz y s tą p iła  b e rliń sk a  Iz ­

ba depu tow anych  do rozp raw  nad u staw ą 
o adm in is trac ji opróżnionych posad b isk u ­
pich. Chcąc u trzym yw ać "czytelników  w do­
k ładne j znajomości w szy stk ich  faz tej dzie­
jow ej w alk i, toczącej się obecnie pom iędzy 
kościołem  a państw em , podajem y przebieg  
obrad.

Do g łosu  p rzeciw  pro jek tow i zgłosili 
się depu tow ani: R eichensperger, dr. L ie-

ber, B orow ski i C zarliński, za  projektem  
dr. W ehrenpfennig  i dr. Sybel. P ierw szy  
otrzym ał g łos deputow any R eichensperger, 
i w długiej, p rzesz ło  godzinę trw ające j, 
gorącej mowie, s ta ra ł  się zbijać w szy stk ie  
przez rz ą d  przytoczone m otyw a pro jek tu . 
„Obecne położenie da się sch a rak te ry zo ­
wać, ja k  n astęp u je  — ta k  przem ów ił mię­
dzy innenii deputow any R e ic n e n sp e rg e r: —  
Zachoazi p y tan ie , czy kościół ka to lick i w 
P rusach da się dobrow olnie zam ienić na 
kościół państw ow y lub narodow y, czy też 
zmuszonym będzie gw ałtem  do tego , tj. 
zgnębionym ? Ze takiem  je s t  obecne p o ło ­
żenie nasze, p rzyznało  to  w yraźn ie  sp ra - 
w«zdanie kom isji, ośw iadczające, że przed- 
ło:ony p ro jek t nie zgadza  się z zasadam i 
k ao lick ieg o  kościoła, bo przeczy  jego or- 
gatizacji. Spraw ozdanie kom isji uniew innia 
przedłożenie p ro jek tu  oporem  biskupów , 
k tó iy  złam ać koniecznie należy  Czyż b i­
skupi nie ośw iadczyli już  p rzed  og łosze­
niem p raw  majowych, że zgodzą się  na 
pewLe p u uk ta , ale nigdy zezw olić nie mo­
g ą  nb to, aby państw o w swej wszechm o­
cy reform owało, znosiło i regulow ało  w 
ogóle sp raw y kościelne, ja k  tot je s t  g łó ­
w ną zasadą p raw  m ajow ych ? Ż ądanie to 
nie m»że być nigdy  p rzy zn a łem , a naw et 
k iedy w S zw ajcarji zażądano nadzoru  rz ą ­
du przy obsadzaniu  posad  duchow nych, 
odrzucono to żądanie  jak o  niezgodne z ideą 
wolności relig ijnej. To więc, co nie było 
możebnem w radykalnej S zw ajcarji, ma 
być możebnem w P ru sach , i to w dziewię- 
tnastem  stu leciu , wobec kościo ła , do k tó ­
rego należy 8,000.000 obyw ateli, wobec 
kościo ła, m ającego 1.800-letnią przeszłość. 
U roszczenia katolickiego kościo ła  m ają  być 
powodem do p raw  przeciw  niem u, a p rz e ­
cież przez 25 la t, od czasu  og łoszenia kon­
sty tucji, nie słychać  było o żadnych s k a r ­
gach na te uroszczenia. S praw ozdanie  k o ­
m isji staje na odrębnem  zupełnie stanow i­
sku, i za dwa głów ne m otyw a w alki obe­
cnej podaje poddanie się biskupów  i du­
chow nych pod sobór w a ty k ań sk i i u tw o­
rzen ie  się u ltram ontańsk iego  stronn ictw a. 
Nie rozumiem, ja k  można w yjść z tego 
założenia. P raw o soboru stanow ien ia  dog­
m atów i obow iązek duchow ieństw a i w ier­
nych, poddaw ania się uchw ałom  soboru, 
je s t  i było z a sad ą  kato lick iego  kościo ła  
po w sze czasy. Czyż deputow any M iąuel 
nie p rzyznał sam , że sobór w a ty k ań sk i 
nie je s t  żadną now ością?  Czyż pew ien dy­
p lom ata w ogłoszonych dokum entach w 
dniach ostatn ich  nie nazw ał m ięszania się 
p ań stw a do sp raw  kościo ła  bezow ocną po­
lem iką ? Sam n aw e t p rofesor dr. Schulte, 
k tó ry  wam może z pew nością służyć za 
pow agę, p rzyznał to  pośrednio. Je ż e li więc 
tego  żadną m iarą uw zględnić nie chcecie, 
to  powiedzcie otw arcie, że nie chcecie u- 
znać ani za tad  kato lick iego  kościo ła, ani 
ju rysd y k cji pap ieża! D rugim  zasadniczym  
powodem pomienionego pro jek tu  m a być u- 
tw orzenie  stronn ictw a centrum . S tro n n i­
ctwo to utw orzyło się przeciw  w dzieraniu  
się pseudo-liberalizm u w wolność kościoła, 
rozpoczętego prześladow aniem  k lasz to rów  
— a nie przeciw  rządow i P ru s. P ro jek t 
rządow y opiera się n a  tem , że biskupi o- 
świadez'yli, lZ uznają w ładzę p ań stw a  o 
ty le  tylko, o ile to im się będzie podo­
bało.

O św iadczenia tak iego , o ile  wiem, nie 
da ł żaden biskup. B iskupi P ru s  pow iada­
ją :  „W edle naszego p rzekonan ia  nie godzą 
się p raw a majowe z naszem  sumieniem i 
d latego  nie możemy im być posłusznym i, 
a le w szystk ie  n a s tęp s tw a  tego n iep o słu ­
szeń stw a bierzem y na sieb ie .44 B iskupi m a­
ją  praw o do tak iego  oporu a naw et są  
doń obow iązani, a  je s t  to  bezw ątp ien ia  
rzadkim  i podziw ienia godnym pojawem  
dziew iętnastego stu lec ia , że jeden  a rcy b i­
skup i dwócli biskupów  id ą  do w ięzienia 
i rządow i tej naw et nie oddają  usług i, iż 
nie ra tu ją  się ucieczką za granicę. Czyż 
z tego, że kościół k a to lick i je s t  przez 
państw o uznanym  kościołem , da się w y­
prow adzić  konsekw encja, że kośció ł m usi 
poddaw ać się w szystkiem u, co w ręcz ne­
guje jego  is to tę ?  Jak żeż  w ogóle inaczej 
chcecie uzasadnić p raw a przeciw  kościo­
łow i, jeżeli nie cofnięciem się do absolu- 
tno-b iurokratycznych  przepisów  ogólnego 
p raw a k ra jow ego? Panow ie! Stoim y u 
k resu  kościelno-państw ow ej w alk i, odw rót
je s t  nieuniknionym . Oby, gdy chw ila od­
w rotu  nadejdzie, nie usłyszeliśc ie  złow ie­
szczego s ło w a: Z a późno! — Po p rz e ­
mowie deputow anego R eiclienspergera , za ­
b ra ł g łoś dr. W ehrenpfennig  i s ta ra ł  się 
udowodnić, że sobór w a tykańsk i i dogm at 
nieom ylności papieża by ły  głównym  pow o­
dem całego za ta rg u  p ań stw a  z kościołem . 
N ieuzasadniony zaś niczem opór prusk ich  
b iskupów  przeciw  państw u  by ł bezpośre­
dnią p rzy czy n ą  p rzedłożenia  niniejszego 
p ro jek tu , k tó ry  ma ten  dobry cel na  oku, 
że gminom, pozbawionym  sw ych biskupów  
i duchow nych, da sposobność znaleść na  
innej drodze zaspokojenie swycli po trzeb  
re lig ijnych  (!) N astępnie p rzem aw iał j e ­
szcze deputow any C zarliński, k tó rego  mo­
wę, ja k  i dalszy  p rzeb ieg  obrad  podam y 
w ju trze jszy m  num erze.

P ie lg rzym ki do m iejsc św iętych ro z ­
poczęły  się już  we F ran c ji. Komitet w y­
znaczy ł na  b ieżący m iesiąc 15 p ielgrzym ek.

P ra s a  francuska  u ję ła  się za  lir. A r- 
nimem, ta k  szkalow anym  p rzez  organa ks. 
B ism arka , za jego  o d k ryc ia  z czasów  so­
boru, jak k o lw iek  in ic ja tyw ę dc nich d a la  
N ordd. allg. Ztg,, p ierw sza  o g łasza jąc  ów ­
czesne lis ty  hr, A rnim a. U jęcie się pism 
francuskich , naw et b lisko  rz ą d u  sto jących, 
za hr. Arnim em , napełn iło  w ściekłością 
organ  ks. B ism arka, k tó ry  ta k  się w y ra­
ża: „Do pow ażnego nam ysłu  daje powód 
zachow anie się p ra sy  francusk iej rządow ej, 
k tó ra , że tu  przy toczym y ty lko  F rangais  
i la  Pren8e1 organ  ks. D ecazes, k ruszy  
kopie za  hr. Arnimem. Czyż byłoby to za ­
m iłowaniem  francusk ich  mężów stan u  do 
polityki, k tó ra  w  niepow ściągnionej zapal- 
czyw ości przeciw  pap iestw u  czyni za rzu t 
kanclerzow i niem ieckiem u, że za  d ługo  
zachow yw ał się wobec kurji rzym skiej

pojednaw czo i chw iejnie, zam iast od p ie r­
wszej en wili uderzyć na  n ią  z c a łą  s iłą ?  
Lub może każdy  a ta k  na ks. k an c le rza  
napełn ia  organ  k s . D ecazes ta k  nietąjo- 
nem zadow oleniem ? Czy d la  po lityków  
francusk ich  w y sta rcza  kam ień, rzucony na  
ks. B ism arka, bez w zględu, k to  go rzucił?  
W  in teresie  naszym  zanotujem y sobie ten 
fa k t na p rzy sz ło ść .44 T aż sam a g a z e ta  n a ­
zyw a w tym  samym num erze ca ra  „naj­
lepszym  przyjacielem  N iem iec44, p rzy w o łu ­
ją c  na pam ięć koalicję P ru s  i M oskwy 
przeciw  Napoleonowi I.

W e F ran c ji m rozy zaszkodziły  ty lko  
w innicom ; natom iast zbiorów spodziew ają 
się w ybornych.

M em orjat dzienn ikarzy  legi ty  mi s ty ­
cznych w T ours ośw iadcza, że Z grom adze­
nie narodow e zdradziłoby  sw ą misję, gdy­
by się rozw iązało , nie daw szy F ran c ji 
rządu. Je d y n ą  zaś m ożebną form ą tegoż 
je s t  m onarchia. M em orjał uznaje w ładzę 
M ac-M ahona i ufa, że Zgrom. nar. nie u- 
cliwali ustaw  konsty tucyjnych . Tym czasem  
ks. B roglie po ostatn ich , nieudałych p ró ­
bach kom prom isu z um iarkow aną praw icą, 
pow rócił znowu do zam iaru  niezw łocznego 
w niesienia tychże.

S errano  i Topete przybyli d. 5. b. m. 
do S an tan d er w pow rocie do M a d ry tu ; 
Concha zaś m ianow any naczelnik iem  arm ii 
północnej.

W ażne złoży ł gab inet ang ie lsk i ośw iad­
czenie w parlam encie. L o rd  R ussell z a ż ą ­
d a ł p rzedłożenia korespondencji dyplom a­
tycznej z m ocarstw am i europejskiem i 
w zględem  u trzym ania pokoju europejskiego. 
Część tej korespondencji sięga zapew ne 
czasów  G ranv illa , lecz lord  R ussel chciał 
poznać, ja k  się nowy g ab ine t zachow a w 
tej spraw ie spadkow ej po swym  poprze­
dniku. L o rd  D erby  odm ówił udzielenia tej 
korespondencji, lecz zarazem  ośw iadczy ł, 
iż lubo is tn ie ją  obaw y naruszen ia  pokoju, 
są  one ja k  na te raz  przedw czesne. D alej 
d a ł do poznania, iż zachow a się ja k  po­
p rzedn i gabinet, neu tra ln ie , i s tać  będzie 
ja k  on p rzy  zasadzie  n iein terw encji, s z a ­
nując tr a k ta ty  zaw arte  w o sta tn ich  la tach , 
gdyż A nglia  poręczyw szy je  honorem , po ­
zostan ie  im w iern ą  i uczciw ie p rz e s trz e ­
gać ich będzie. O św iadczenie to  je s t  
p ie rw szą  m an ifestacją  rząd u  obecnego w 
kw estjach  po lityk i zagran icznej i znaczy 
ty le , iż t r a k ta t  niem iecko fran cu sk i oraz 
um ow a z M oskw ą co do A zji środkow ej 
szanow ane b ęd ą  p rzez  g ab ine t D israelego.

Ziemie polskie.
W iadomo, p isze W iek, że w spraw ie 

upadłości „T e llu sa44, k u ra to r  m asy, p. Man- 
lieim er zażąd ał, by dobra C hruśniew , po­
łożone w gubern ii siedleckiej, zahypoteko- 
w ane na im ię hrab iny  P la te r , m ałżonki 
jednego ze spólników  firmowych, zosta ły  
zasekw estrow ane w celu pokrycia  długów 
jej męża, i że przed k ilkom a dniami za p a ­
d ły  w yrok try b u n a łu  cyw ilnego w W a r­
szaw ie, u znał to żądan ie  za słuszne. P rz e ­
ciwko tem u w yrokow i lir. P la te r  założyć 
chciał apelację, lecz k ilku  ludzi pow a­
żnych i dobrej woli, sp raw ą  tą  za jm u ją­
cych się, uw ażali za w łaściw e zw ołać po­
przednio  sąd  polubow ny, na  k tórym by po- 
w aśnione s trony  porozum ieć się mogły. 
G dy p rzedstaw iciele  firmy się na  to  zgo­
dzili, w yznaczono w tym  celu dzień 27. 
kw ietn ia , poniedziałek , o godzinie w pół 
do 6ej wieczorem. Ja k o ż  w czasie w sk a ­
zanym około 30 obyw ateli zjechało  się do 
m ieszkania księcia  Tad. Łubom . Z jednej 
s trony  (pp. B ilińskiego i C hłapow skiego) 
postaw iono żądanie, żeby bez najm niejsze­
go w y ją tk u  ca łe  mienie obojga m ałżonków  
h rab iostw a  P la te ró w  obróconem zosta ło  na 
pokrycie  ogrom nych s tra t ,  w sku tek  upa­
dłości ;,T e llu sa 44 w ynikłych. K iedy jed n ak  
p. P la te r , jakko lw iek  by ł gotów  w szystek  
m ają tek  swój osobisty  oddać do m assy 
konkursow ej, dom agał się w yłączen ia  z 
tego  m ajątku  posagu swojej żony, p. B iliń­
sk i na żądane w yłączenie  zgodzić się nie 
chciał, i sąd  polubow ny zo s ta ł zerw any.

Z  Iz b y  są d o w e j.
(KI.) Z ł o c z ó w  d. 2. m aja. (D ok.) P ro ­

k u ra to r  p. Grarbowski mówi dalej :
„N ie rychło  je d n a k  p rz y ję ta  się ta  z a s a ­

da, n ie rych ło  rozpow szechniło  się p rz e k o n a ­
nie, Źe człow iek p o p e łn ia jąc  czyn  k a ry g o d n y , 
g rz e s z y  nie ty lko  zew n ętrzn ie  w obec po k rzy w ­
dzonego bliźniego, a le g rze szy  i w ew nętrzn ie  
wobec siebie sam ego, bo wobec w łasnego  su ­
m ien ia , że  za tem  k a ra  sp raw ied liw a  w inna się 
liczyć nie ty lko  z objaw am i zew nętrznem i 
czynu, a le pow odow ana m iłością i lito śc ią  dla 
b łądzących , w inna k łaść  na sza lę  sp raw ied li­
wości z iem sk ie j i w y rzu ty  sum ien ia  sam ego 
p rzes tęp cy .

N ierych ło , pow iedzia łem , rozpow szechn i­
ło się to  po jęcie , bo i niew olnictw o kw itło  w 
czasach  pochrystusow ych , nie było zam ku mo­
żnego p an a  bez s tra szn y ch  lochów podziem ­
nych , w k tó ry ch  kończyli p rze s tęp cy  żyw ot 
nędzny w im ieniu  sp raw ied liw ości, m ieliśm y 
sądy  s tra sz n e , na k tó ry ch  czele s ta li  z a s tę p ­
cy z iem scy  C h ry s tu sa  i w je g o  im ieniu  ty ­
siące ofiar na  p astw ę  p łom ieni oddaw ali, m ie­
liśm y św. inkw izyc ję , k tó ra  w b łędnem  po ję­
ciu celu k a ry , d z ia ła ła  w ręcz przeciw nie  
nauce  C hrystu sow ej.

D op iero  w  bieżącein  s tu lec iu  zdo łano  błę­
dne to pojęcie ogólne prze łam ać, bo je szcze  
za  w ielkodusznej M arji T e re sy , odejm ow ano 
dziec iobójczyni ję z y k , rękę , w końcu głowę, 
a  w ro k u  1810  p rzy ję to   ̂ w parlam encie  a n ­
g ielsk im  z oburzeniem  w niosek, na  zn iesien ie  
k a ry  śm ierc i za  k rad z ież  kw oty  5 złr.

i D ziś jn ź  w idzą w p rzes tęp cy  człow ieka, 
k tó ry  za  czyn , k rzyw dzący  jed n o s tk ę  Inb spo ­
łeczeństw o , w in ie r odpokutow ać, k tó ry  je d n a k  
n ie  p rz e s ta je  być człow iekiem  p rzystępnym  
lepszem u  pojęc iu  sw ych obow iązków , p rz y s tę ­
pnym  popraw ie, bo zniesiono chłostę c ie lesną  
i k a jd an y , a w części i k a rę  śm ierci.

N ie zw ierzęce  m szczenie się, ale w p ły ­
w an ie  n a  ducha p rzes tęp cy , podniesien ie  te ­
goż do lep szy ch  pojęć złego  i dobrego i obo­
w iązków  sw ych, a  tem  sam em  podn iesien ie

m oralnej w artością jego j e s t  celem kary . p ro ­
w adzi do ogólnego dobrobytu .

P rzeo b rażen ia  ty  li pojęć m usiały  w p ły ­
nąć i na  form ę w ym iaru  spraw ied liw ości.

Bo gdy  p ie tw ę tn ie  m ścił się k ażd y  poje- 
dyńczy  z a  sw ą k o j ^ i j :  później państw o w
zastęp s tw ie  jed n o s tek  zlew ało praw o k a ra n ia  
bądź to na jed n o s tk ę  (sądy w ojew ódzkie w 
PolsceJ, bądź to  na c ia ia  zbiorow e (sądy  ła ­
wników w edltf p raw a m agdebu rgsk iego ), gdy- 
zaś dla zm nożonych stosunków  społecznych, 
okazała  się konieczność s trz e ż e n ia  p raw  nie 
ty lko  jed n o s tk i, ale i p raw  państw ow ych, k o ­
ścielnych  i s tanow ych , i różnorodne p rz e p isy  
się po tw orzy ły , oddano w ym iar sp raw ied liw o ­
ści w ręce indzi, k tó rzy  się w y łącznie  po­
św ięcili nauce tych  przep isów  i w iedzę sw ą 
do po jedyńczych w ypadków  zastow ać um ieli, 
to  j e s t  w ręce sędziów , k tó ry ch  w ładza  m ia­
now ała.

Uczyło je d n a k  dośw iadczen ie , że sędzio­
w ie ci z pow ołania, k rępow an i form am i dowo- 
wodowem i, zaw iśli od w ładzy , p racu jąc  w y łą ­
cznie i ciąg le  tylko w jed n y m  k ie ru n k u , byli 
z je d n e j strony  zb y t często  naw et na  szkodę 
podsądnyeh  pow olni w idzeniom  sw ych zw ie rzch ­
ników , z d rug ie j strony  usunięci od życia  lu ­
du, nie będąc w położeniu w n ikan ia  w sto- 
sn n k i po jedyńczych  w arstw  sp o łeczeń stw a , a 
m ając do czyn ien ia  ty lko  z p rzes tępcam i, nie 
oceniali należycie  s tan u  um ysłow ego ich  po- 
jęć , w yksz ta łcen ia , a tem  sam em  i sto p n ia  
poczy tności i od p o w ied z ia ln o śc i; zw ła szcza  
iż w iem y ja k  różnem  j e s t  pojęcie złego i do­
brego n iety lko  n lu d z i różnych  kra jów , ale i 
u lu d z i ty ch  sam ych stosunków  i w arstw 7 
społecznych.

O tóż ażeby  w ym iar sp raw ied liw ości k a r ­
nej n a s tąp ił z należy  tem ocenieniem  w ew nę­
trzn eg o  i zew n ętrzn eg o  życ ia  p rze s tęp cy , po­
staw iła  n au k a  dwa. środk i, to je s t  n ieodpow ie­
dzialność sędziów  z pow ołan ia , i sądy  p rz y ­
sięgłych.

D ziś dz ięk i św ia tłym  mężom naszego  
■zaufania, naszym  posłom, dzięk i naszem u do­
rad cy  N a jja ś . P an a , m in is trow i sp raw ied liw o­
ści, p. (M aserow i; dzięki je d n a k  p rzed ew szy - 
stk iem  w zniosłem u naszem u m onarsze , k tó ry  
ży jąc  jed y n ie  dla dobra pow ierzonych  mu 
p rzez  O patrzność narodów , a p rzy s tęp n y  w y­
mogom dośw iadczen ia  i nauki, czyni ty lko  to 
co dob roby t i m oralny  rozw ój narodów  pod­
nosi, m am y i my w naszym  k ra ju  sędziów  
n iezaw isłych , n ieodpow iedzialnych , n iesk ręp o ­
w anych form am i dowodowemi, i inam y w as 
moi panow ie, w ysz łych  z w szy stk ich  w ars tw  
spo łeczeństw a  naszego , ja k o  sędziów  p rz y ­
sięgłych.

W y obznajom ieni z życiem  dnchow em  i 
zew nętrznem  ludu naszego , obznajom ien i z 
zak resem  je g o  pojęć o sw ycli p raw ach  i obo­
w iązkach , o dobrem  i złem , m acie o rzekać 
w  sp raw ach  n a jw ażn ie jszy ch , bo w  tak ich , 
k tó re  najdo tk liw sze  n a s tęp s tw a  dla podsądne- 
go za  sobą poc iąga ją . M acie orzekać  o życiu  
i wolności w aszych  ziom ków, w aszych  w spó ł­
obyw ateli.

Z adanie w asze i tru d n e  i uciążliw e.
Bo ja k  z je d n e j s tro n y  w inna zdan iem  

w aszem  i o rzeczen iem  k ierow ać m iłość b li­
źniego, t a k  z  d ru g ie j  s t r o u y  j e s te ś c ie  w y b ra ń ­
cami spo łeczeństw a, k tó re  pokrzyw dzone k a ­
rygodnym  czynem , dom aga się  od w as w im ie­
niu w łasnego  w aszego  dobra , bo w im ieniu  
m ożności u trzy m an ia  się p raw idłow ych s to su n ­
ków społecznych, w im ien iu  konieczności z a ­
spokojen ia  w yrządzonej szkody, b ez s tro n n e j 
spraw iedliw ości.

Z adanie, j a k  pow iedziałem , tru d n e , a le  i 
tu  p rzychodzi wam u staw a  w pomoc.

M acie bow iem  p rzy  boku swoim prokn- 
r a to r a  p ań stw a , k tó ry  o sk a rża jąc  w aszego  
w spó łobyw ate la  p rzed  w am i sam ym i, w inien 
w skazać , w czem  zaw in ił i d laczego spo łe­
czeństw o dom aga się pow etow an ia od pod - 
sądnego.

M acie tu  i obrońcę, k tó ry  będzie czuw ał 
nad tem , by zas tęp ca  p ań s tw a  n iep rzepom nia ł 
i o Życiu duchowem p rzes tęp cy , on p rz e d s ta ­
wi wam w szystko  co p rzem aw ia za n iew inno ­
ścią podsądnego, on p rzed s taw i wam czy i o 
ile czyn mu zarzucony , może mu być po­
czy tany .

M acie n a re szc ie  i sędziów  z pow ołania, 
k tó rzy  b acząc  na zachow anie p rzep isan y ch  
form  i po rząd k u  w p rzeb ieg u  ro zp raw y , p rz e d ­
staw ią  w am  b e z s tro n n ie  p rz e z  n s ta  p rzew o ­
dniczącego w ynik  ro zp raw y , p rz e d  wami p r z e ­
p row adzonej, p rz e d s ta w ią  wam zap a try w a n ie  
się o sk a rży c ie la  i obrońcy, pouczą w as n a re ­
szcie o znaczen iu  i doniosłości do tyczących  
ustępów  ustaw y  k a rne j.

A le zadan ie  w asze , j e s t  tak że  uciążliw em , 
bo in s ty tu c ja  ta  now a o d ry w ając  w as na  czas 
d łuższy  od zajęć codziennych, koniecznych  dla 
w aszego  osobistego  i w aszych  rodzin  do b ra , 
w ym aga od w as ofiary  m a te rja ln e j, pośw ię­
cenia d la  dobra ogółu.

O ile inne n a rody  naszej m onarch ii oka­
żą w tym  w zględzie poczuc ia  sw ych obow iąz­
ków  d la  dobra publicznego , tego n ie  w iem . 
Co do w as moi panow ie, je s tem  zupe łn ie  spo­
kojny.

K ra j nasz  je s t  odłamkiem daw nej P o lsk i; 
d z iec i Polsk i, bez w zględu na  stanow isko  »p° 
łeczne  i re lig ijn e , spog lądały  p rzez  w iek i na 
pośw ięcenie się ojców sw ych be;: g ran ic , d la  
dobra pub licznego , k tó rz y  chętn ie  na o łta rz u  
o jczyzny  sk ład a li w ofierze, k rew  i m ienie 
sw oje.

Od w as żąd a ją  ty lko  o sta tn ieg o .
O tóż w itam  w as na poln d z ia ła ln o śc i dla 

dobra ogółu, będąc pew ny, że czynność w asza  
z iśc i nad z ie je  w zniosłego m onarchy  naszego , 
Że będzie  zbaw ienną dla sp o łeczeń stw a  na- 

1 szego , źe będzie n a reszc ie  dowodem g o rliw e­
go i chętnego pośw ięcenia się  w aszego .

O sta teczn ie  pozw olę sobie zw rócić uw agę 
w aszą  na  je d n ą  je sz c z e  okoliczność. S ta ty s ty ­
ka  o sta tn ich  la t  10 uczy nas, Że zb rodn ie  
w naszym  k ra jn  nad  m iarę  się zw ięk sza ją .

Co j e s t  pow odem  tego  sm utnego  objaw u, 
nic tu  m iejsce rozb ierać .

U pew nić w as je d n a k  mogę na  p o d śtaw ie  
w łasnego  2 0 -letniego. dośw iadczenia , na p o d ­
staw ie  dośw iadczen ia  indz i zaw odow ych , że 
jednym  z g łów nych czynników  tego  złego  j e s t  
bezkarność  abrodni.

M ogę w ykazać , że od 8 la t  w n aszy m  
sądow ym  ok ręgu , ledw ie 4 ta  część doniesio­
nych sądow i zb rodn i, u leg ła  k a rz e .



Otóż, p roszę w as, nie p rzy czy n ia jc ie  się 
w aszem i w yrokam i do bezk arn o śc i zbrodni. 
A je ż e li w aszem  sercem  zaw ład n ie  miłość b li­
źniego i m iłosierdzie  d la  podsądnego, pom nij­
cie, Że praw o łask i p rzy s łu żą  w yłączn ie  n a ­
szem u m onarsze .

W y k azy  rok roczne  udow adniają , | o ile 
p rzy s tęp n y  je s t  nasz  m onarcha do udz ie len ia  
ła sk i skruszonem u i popraw ę obiecu jącem u 
zbrodn iarzow i. N a 44  w yroków  śm iei ci, k tó re  
w zeszłym  roku  w P rzed litaw ii zapad ły  a z 
k tó ry ch  23 w yroków  na  G alicję p rzy p ad a  
(pomimo że ludność G alic ji ty lko 4 tą  część 
P rz e d lita w ii stanow i), w ykonano ty lko jed en  
w yrok  śm ierci, w  Z łoczow ie, i to  d latego , 
Że z pow yższych  23 w yroków  śm ierc i, 18 
przypada ło  n a  okręg  lw o w sk ie g o  sądu w yż­
szego.

M ożecie zatem  z zupełną u fnością  po le­
gać  na  tern, że uasz  m onarcha  p rzes tęp cy ,
z a s ł u g u j ą c e m u  na łaskę , takow ej n ie odmówi.
W y  bądźcie ty lko  sp raw ied liw y m i!“

Potem  z a b ie ra  g łos obrońca, dr. W eso ­
łow ski, a  w yk azu jąc  w  tre śc iw y ch  i w ym o­
w n y c h  słow ach, że  zadan iem  obrony nie je s t  
nw oln ien ie  w innego  od zasłużonej k a ry . czy 
to p rzez  obałam ucenie sąd u  p rzy s ięg ły ch , czy 
p rzez  rozczu len ie  i na e fek t obliczone te a ­
tra ln e  w y stąp ien ie , że ra cze j obrońca, rów nież 
licząc  się z sam ą spraw ied liw ością , do w y m ia ­
ru  te j spraw ied liw ości p rzyczyn ić  się w in ien , 
podnosząc to , co za podsądnym  przem aw ia, 
w y ra ż a  n ad z ie ję  sw ą, że now a in s ty tu c ja  s ą ­
dów p rzy s ięg ły ch , z ta k ą  tru d n o śc ią  dla k r a ­
ju  naszego  u zy sk an a , p rzez  w spólne, zgodne 
i gorliw e działan ie  czynników  je j  sk ładow ych, 
u s ta li się i w naszym  k ra ju , w dowód żyw o­
tn o śc i swej i u nas.

Po  ty ch  w stępnych  przem ow ach  zag a ił 
p rzew odn iczący  rozpraw ę głów ną, pow yżna- 
prow adzoną, a  po k ró tk iem  postępow aniu  do- 
w odow em , i po w nioskach  stron , o rzek li p rz y ­
sięg li jednog łośn ie , że H au u śk a  H ałuszko , 
p rz y z n a ją c a  się zupełn ie  do w iny, s ta ła  się 
w inną zbrodni podpalen ia  na  szkodę D m y tra  
O berw anuka  popełnionej, n a  podstaw ie  k tó re ­
go to w erdyk tu  try b u n a ł H anuśkę H ałuszko 
n a  5 la t  ciężkiego w ięzien ia  zasądził.

K r o n i k a .
K a r j e r e k  L w o w s k i.

— Z arząd  „S to w arzy szen ia  p racy  k o b ie t11 
z a p ra sz a  up rzejm ie  ca łą  szanow ną R adę  za - 
w iadow czą, w szy stk ich  członków, dobroczyń­
ców i osoby p rzy jażn e  S tow arzyszen iu , na so 
lenne  nabożeństw o do kościo ła k a ted ra ln eg o , 
m ające  się odbyć 9 . b. m. w subotę, o go­
dzin ie  10. rano. R ozpoczynam y z Bogiem  
czynnośc i nasze, ufni, że poczciw ym  usiłow a­
niom pobłogosław i. Z dniem  9. b. m. o tw iera  
S to w arzy szen ie  lokal pod 1. 12. w R ynku 1. 
p ią tro , gdzie  ła sk aw a  publiczność w b iurze 
w yw iadow czem , na  każde  żądan ie , stosow ne 
zn a jd z ie  objaśnienia.

Szycie b ia łe j b ielizny, k raw iectw o , in tro ­
lig a to rstw o  i ku rs  b u ch a lte rji, za  zg łoszeniem  
się 10 uczennic do każdego działu , n a ty ch ­
m iast zaprow adzone zostaną . Celina Paczyń­
ska, przewodnicząca. Helena Jordan , se­
kretarka.

— D la  K opcu  unii L u b e lsk ie j w niesiono 
do k a sy  oszczędności z ofiar d rob iazgow ych  6 . 
m a ja  12 z łr . 60 c t., za  k tó re  n in ie jsz a  p o ­
dz ięka . P .

—  „C ztery  po ry  roku" H ay d en a  w yko­
nane zo sta ły  po ra z  d rug i onegdaj, z jedna- 
k iem  pow odzeniem , p rzy  pełnej sali. P u b lic z ­
ność, p rz e ję ta  p ięknością i podniosłością kom- 
pozycji, rów nież popraw nem  w ykonaniem , po 
"każdym ustęp ie  n a g ra d z a ła  oznakam i zadow o­
lenia  w szy stk ich  b io rących  u d z ia ł w ko n cer­
cie* Je sz c z e  ra z  podnieść m usim y śpiew  p. 
Z akrzew skiego , k tó rego  czy sty , pe łny  i dźw ię­
czny  głos podobał się pow szechnie . P a n  Z a ­
k rzew sk i robi w  um iejętności śp iew an ia  po­
stępy widoczne.

—  W  S tan isław ow ie  k rz ą ta ją  się około 
o św ie tlen ia  m iasta  gazem . Do budow y zak ła ­
du gazow ego, k tó ry  m a s tan ąć  p rzy  u licy  
P o d zam cze  obok szp ita lu  w ojskow ego, rozpo­
częto  ju ż  zw ozić m a te rja ły .

W  K rakow ie  baw ił tem i dniam i p re ­
zyden t m iasta  W arszaw y , je n e ra ł  W itkow sk i, 
w ow arzystw ie  in ż y n ie ra  w odociągów  w a r ­
szaw a ic , p. G rotow skiego . W ysłan y  on je s t  
p rzez  je n e r a ł - g u b e r n a to r a  K ongresów ki Ko- 
tzebuego , d la  ob e jrzen ia  b ruków  O dessy. P rz y  
te j okazji zw iedza b ruk i i łomy k am ien n e  
k rakow skie . B ył z w izy tą  u p re z y d e n ta  m ia­
s ta  K rakow a, p , D ie tla , i spodziew any  j e s t  
tak że  we Lw ow ie.

— A kadem ia um ieję tności w K rakow ie  w

m yśl §. 18. s ta tu tu , p rzy ję ła  do g ro n a  sw ego, 
na  publicznem  posiedzeniu  d. 4. m aja  n a  człon­
ków korespondentów , n as tęp u jący ch  k a n d y d a ­
tów  w ybranych  p rzez  W y d z ia ły : z w yborów  
W y d zia łu  historyczno-filozoficznego dr. H en­
ry k a  Z e issb e rg a  prof. uniw. w W iedn iu , A le­
ksego  U w arow a, p re z e sa  kom isji archeolog. 
W' M oskw ie; z w yborów  W ydzia łu  m a tem a­
tyczno-p rzy rodn iczego  dr. B ron isław a R a d z i­
szew skiego , prof. uniw . we Lw ow ie.

—  T ow arzystw o  św. W incen tego  a Paulo  
(m ęzkie) zajm ow ało się w roku  bieżącym  
p rzy rząd zan iem  i rozdaw an iem  zupy rum fordz- 
kiej na juboższym  m ieszkańcom  sto licy  od 1. 
s ty czn ia  do 15. k w ie tn ia  — W  ciągu  tych  
p ó łezw arta  m iesięcy rozdano  razem  zupy  por- 
cyj 11 .948 , a  oprócz tego  694 bochenków  
chleba. K o sz t cały  p rz y rz ą d z a n ia  ow ej zupy  
w ynosił 570  zł. 78 c. P rz y c z y n iły  się do po ­
k ry c ia  części kosztów  pow yższych ludz ie  m i­
ło s ie rn i k w o tą  263  zł. 50  c., im iona ich by ły  
z a ra z  po złożen iu  ofiary w Gazecie N a ro ­
dowej w ym ienione. T ow arzystw o  św. W in ce n ­
tego spe łn ia  n in ie jszem  m ity  d la  siebie obo­
w iązek, sk ład a jąc  n a js z c z e rsz e  „Bóg za p ła ć 11 
Szanow nym  redakcjom  Gazety N arodow ej i 
Gazety Lw ow skiej za  ła sk aw e  um ieszczen ie  
w p ism ach  sw ych odezw y T o w a rz y s tw a  o 
sk ładkę na  zupę, A dm in istrac ji Gazety N a ­
rodowej za  p rzy jm ow an ie  sk ład an y ch  u n iej 
ofiar p ien iężnych  i og łaszan ie  im ion daro- 
dawców i kw ot złożonych ta k  u n iej jak  i u 
p. D rek s le ra ; w szystk im , k tó rz y  p o sp ieszy li z 
ofiarą p ien iężną , n a re sz c ie  szanow nem u z a ­
rządow i „domu ubogich11 za  chętne o d stąp ie ­
nie kuehni i k o tła  do p rzy rz ą d z a n ia  i ro zd a­
w an ia  zupy.

— P ew na  dam a w ra c a ją c  zeszłego rokn  
z jed n eg o  ze zdrojów  g a licy jsk ich  przez  B o­
chnię, zo s taw iła  w pokoju pocztow ym , p rz e ­
znaczonym  d la  pasażerów , zło tą  b roszę, no­
szącą  n a  froncie  fo to g ra fję  kob ie ty  w białym  
ślubnym  s tro ju  z w ieńcem  na  głow ie. B roszkę 
tę  złożono w c. k. s ta ro s tw ie  B ocheńskiem  
gdzie  poszkodow ana osoba może j ą  sobie k a ­
żdego czasu  odebrać.

— P rz y  w szelk ich  dogodnościach , ja k ie  
zak ład  pocztow y poczynił d la  publiczności, 
je d n a  nienorm alność daje  się uczuw ać, a tą  
je s t ,  że u rzęd a  pocztow e o c iąg a ją  się z  n a ­
desłaniem  należy tośc i odebranych  od p a r t j i  za 
posełk i p rzekazow e, czego dowodem są  częste  
rek lam acje , zanoszone n aw e t do sam ej d y rekc ji 
poczt. W łaśn ie  przedłożono nam  lis t  pew nego 
obyw atela  z pod Z aleszczyk , donoszący  o o- 
trzy m an iu  p rzedm io tu , posłanego mu za  p rz e ­
kazem , gdy należy to śc i ja k  n iem a tak  niem a.

— Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o .  
P osiedzen ie  sek c ji d la  p raw a  pozy tyw nego od­
będzie  się zam ia s t 9 (w sobotę), dziś 8 . m a ja  
o godz in ie  7. w ieczorem  (a  to z pow odu w a l­
nego zeb ran ia  Izb y  adw okatów  na  sobotę 
rozp isanego ). N a p o rząd k u  d z ien n y m : 1) D o­
kończen ie  w yk ładu  prof. d r. P ię ta k a : „O T o ­
w arzy stw ach  zarobkow ych i gospodarczych"; 
2) S praw ozdanie dr. T il la :  „O now eli do ty ­
czącej zm iany n iek tó rych  p rzep isów  postępo­
w an ia  sądow ego."

— K o n k u r s .  A kadem ia um iejętności w 
K rakow ie o trzy m a ła  od niew iadom ego daw cy 
z W a rszaw y  695  zł. z p rzezn aczen iem  na 
nagrody  za  n a jlep sze  dzieło  lub  w ynalazek , 
ogłoszone drukiem  lub w rękopiśm in n a d e s ła ­
ne ak ad em ii w ciągu  bieżącego  i p rzy sz łeg o  
roku  w p rzedm ioc ie : 1) ro ln ic tw a  i g o sp o d ar­
s tw a  w ie jsk ie g o ; 2 ) leczen ia  chorób epidem i­
cznych i zaraź liw ych , ludzi lub zw ie rzą t. N a­
g ro d a  za  k ażd ą  z pom ienionych p ra c  w yno­
sić będzie  połowę całkow itej n a  to p rz e z n a ­
czonej sum y, tj. 347 zł. 50 c. P ra c e  należy  
odsyłać do b ió ra  A kadem ii lub na ręce  se ­
k re ta r z a  te jże , najpóźniej do końca  ro k u  p rz y ­
sz łego . W  ra z ie  n ad esłan ia  je j  w rękopiśm ie 
au to r zao p a trzy  go godłem , k tó re  należy  po­
w tó rzy ć  na osobnej koperc ie , zaw ie ra jące j j e ­
go nazw isko i dok ładny  ad res . P rzy zn an ie  
nag rody  ogłoszone b ędz ie  w m aju  roku  1876 
n a  publicznem  posiedzen iu  A kadem ii.

Z  T łu m a c z a  podaje  Hasło  w cale nie- 
p o c iesza jącą  w iadom ość, że k s . S aw a p o sta ­
nowił u sunąć  się z R ad y  pow iatow ej, k tó re j 
był duszą  i k ierow nik iem . H r. L ancko rońsk i i 
p. A bgarow icz  ofiarow ali mu prezesostw o  w 
R adzie , ale odmówił p rzy jęc ia . K siędzu  S a ­
w ie zaw dzięczać należy  tam  dobry  w ybór do 
sejm u, i dobry w ybór do R ady  p ań stw a , i dobry  
w ybór do R ad y  pow iatow ej. Chociaż je s t  k siędzem  
r. 1., p o s iad a  u ludu  rusk iego  zau fan ie . R oz­
budził on poczucie obyw ate lsk ie  u ludu w ie j­
sk iego  i u m ieszczan . W ie lk a  by łaby  szkoda, 
gdyby się n sunął od publicznego  życia . H asło  
n ie  p isze , co sk łan ia  ks. Saw ę do tego  p o s ta ­
now ienia. C zy może z raża  się zaw iśc ią , k tó rą  
każd y  czy n n ie jszy  w życiu publicznem  czło­
wiek obudzić m nsi, a  g łów nie n tych , co sam i

są  bezczynni a  ty lko do p rzeszk ad zan ia  d ru ­
gim  m ają  energ ię!

— Stanisławów D. 4. bm. w pon iedzia łek , 
w yznaczony był trz ec i te rm in  do w ykonan ia  
p rzez  R adę m ie jską  w yboru  członków  do R a­
dy pow iatow ej z m iasta . W ład z a  po lityczna  
p o tw ie rd z iła  zap a try w an ie  p. kom isarza  rz ą ­
dow ego, w yrażone n a  p rzesz lem  posiedze­
niu, co do g łosow ania radnych , k tó rz y  ju ż  w 
innych  g ru p ach  głosow ali. Panom  radnym  więc, 
w ym ienionym  w poprzedniem  sp raw ozdan iu , 
głosow anie ponow ne nie zosta ło  dozwolonem. 
Iz ra e lic i p rze to , pozostaw szy  w abso lu tnej 
m niejszości, chw ycili się po lityk i ab s ty n en cy j- 
nej. O prócz dwóch panów , k tó rzy  d la  c iek a ­
w ości snać by li obecni, lecz  ty lko  na  g a le r ji 
a w łaściw ie na  chórku  w sali, n ie p o kaza ł 
się n ik t z obozu żydow skiego, k tó rego  nacze l­
n ik  p rzech ad za ł się ty lko po pod ra tuszem . 
N a liśc ie  kandydatów  nie było an i jednego  
iz rae lity . Pom iędzy publicznością  w idzieliśm y 
kilk i1 obyw ateli z iem skich  z okolicy, z a in te re ­
sow anych tą  w alką, m ającą o sta teczn ie  ro z ­
strzy g n ąć  o sk ładzie  s tan isław ow sk ie j R ady  
pow iatow ej w now ej kadencji.

Na zeb ran ie  kom pletu (27 członków ) o- 
czekiw ano około 2 godzin  i była obaw a, Że 
po trzebna  liczb a  nie zb ie rze  się, poniew aż pp. 
Szu lisław ski, W yslobocki i Salim ew icz u lo tn i­
li się, ja k b y  do A m eryki, bo n igdzie  odszu­
kać ich nie było można. O jednym  z tych  
panów  k rą ż y ła  w ieść, że  się schow ał na  s try ­
chu, co czy je s t  p raw dą , nie w iem y. N a re ­
szcie z e b ra ł się kom plet, bo n aw e t 28 człon­
ków  R ady  i zastępców , k tó rz y  rów nież powo­
łan i byli. P rzew odnictw o ob ją ł b u rm is trz  dr. 
K am ińsk i k tó ry  w łaśn ie  co dopiero  o godz.
7 w ieczór w rócił ze L w ow a, i p rz y s tą p ił do 
ob liczen ia  kom pletu , uw ażając jed n ak ż e  R adę 
za n iekom pletną , ty ch  bow iem  raan y ch  j a k  np. 
pp. C zechow ski, K iesle r, k tó rzy  do g łosow ania 
n ie  są  u p raw n ien i (z powodów ju ż  w ym ienio­
nych) do kom pletu  nie liczy .

D r. Em inow icz in te rp e lu je  kom isarza  r z ą ­
dowego, czy ci panow ie mogą się liczyć do 
kom pletu , chociaż nie g losu ją , a  zarazem  czy 
pan  kom isarz  uw aża kom plet z a  d o sta teczn y ?

K om isarz  rządow y  p. H u t odpow iada, że 
w obec u staw y , k tó ra  o rzek a , że do praw om o­
cności w yborn p o trzebne  są  , /3 członków R ady  
o b e c n y c h ,  uw aża kom plet za  dostateczny , po ­
niew aż n aw e t radnem u upraw nionem u do g ło ­
su wolno je s t  nie g łosow ać lub oddać k a r tk ę  
pu stą , bo o w yborze  ro zs trzy g a  abso lu tna  
w iększość głosów  obecnych.

P . F reu n d  ośw iadcza, że nie m ając głosu, 
n ie  chce być liczonym  do kom pletu i w ycho­
dzi (pozosta je  w sa li 27  członków).

P rzew odn iczący  je szcze  raz rozpoczyna  
sp raw dzen ie  kom pletu  w sposób p ie rw szeg o  
sw ego zap a try w an ia , t j .  z w ypuszczeniem  n ie ­
upraw nionych  do g łosu  i tych  zastępców , k tó ­
rz y  w edle lis ty  w yborczej R ady  gm innej m ie­
liby  w stępow ać w m iejsce radnych  n a  posie ­
dzeniu  obecnych.

P . L ub in i żąd a  rozpoczęcia g ło sow an ia , 
gdy  kom isarz  rządow y skonsta tow ał, Że je s t  
kom plet.

W szczy n a  się w rzaw a. P an  M arm orosz 
w o ła jąc : „kiedy pan  ta k  podstępn ie  dzia łasz , 
to j a  w y ch o d zę!"— opuszcza salę. K om plet ju z  
ze rw any . N ie rozum iem y dość ja sn o , do kogo 
zw rócone były słow a p ana  M arm orosza. J a k  
słyszym y, oburzen ie  je g o  wywołać m iały je d n a  
czy  k ilka  k a rte k , bez jego  nazw iska , a p. M. 
kandydow ał także . W  tych  k a rtk ach  z re sz tą  
w ypuszczony był i dr. K am iński.

R adn i p. D ejczakow ski i d r. R o sen b erg  
w noszą ośw iadczenie do kom isarza  rządow ego , 
m otyw ując żądan ie  ro zw iązan ia  R ady  m ie j­
sk ie j i za rząd zen ia  now ych do n iej w yborów , 
i żąd a ją  aby kom isarz  rządow y ośw iadczenie 
to  p rzedłożył w yższej w ładzy po litycznej.

C ały chór głosów  pop iera  to  żądan ie , 
b raw a  i te n te n t nogam i z g a le r ji publiczności, 
p rzew odn iczący  dzw oni i  og łasza  posiedzen ie  
za  spelz łe  na  niczem , poczem  w ychodzą.

T a k  więc je s te śm y  w niepew ności, a 
ew en tualn ie  może i w p rzededn iu  ro zw iązan ia  
R ady  m iejsk iej i now ych do niej w yborów .

[Hasło.)
— L i s k o  5. m aja. W czo ra j u k o n s ty tu o ­

w ała  się R ad a  pow iatow a, w y b ie ra jąc  p re z e ­
sem  sw oim  E dm unda hr. K rasick iego  po raz  
trz e c i, z a s tę p c ą  p re z e s a  p. Teofila K urow ­
sk iego , do W y d zia łu  pp. Z ygm unta  D ybow ­
skiego, J a n a  H abow skiego, ks. g r  k t. J a n a  
N iem cow a, F ra n c isz k a  W a g n e ra  i A ugusta  
R ylsk iego .

W ybory  odbyły  się w najw iększym  po­
rząd k u , p raw ie  jednom yśln ie  i ku w szech stro n ­
nemu zadow oleniu  ; ja s n ą  j e s t  w ięc rz eczą , że 
lud  w ie jsk i, w olny od w pływ ów  św ię to ju r 
s t ic h , id z ie  za  głosem  rozsądku , i n ab ie ra  
zupełnego  zau fan ia  do w iększych w łaścicieli,
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Wiedeń d. 5. maja. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
austr. w bankn. 5 pr. 

. „  w sreb. 5 »,
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2 ' 74 50 

02  -  

26') -  
98 -  

10'; 26 
100 50 
134 26 

Sj'>,120 76

75 78 75

f!■ r>o y«ib!C7.iV. pozy:;:..
W pff: er.noś.kol. po IźOsi.M- 
7Yo». 1-i'i. itrem, «> ’ ' ‘ C " 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
A nglo -uustr. p : !.*'•’ zl. 130 
Bodeiicred.au.po2: .'0;1.4 O pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po DiOzl 

r !. węg.2C!)zł. em.fiOp. 
Tow.eskont. ii. anst.poiOOzl. 
Franoo-austr. po 200 zlr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zl

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 p r...................
Gal. bank dla band. i przom

po 200 z łr ...................
Gal zakł.kr. ziem.po 200zł 
Ga’, bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. ■ • • ■
Renten bank po '-1' z i r .
Banku nar. austr poSOOzi. 
Banku powsz. aus.po 200zlr. 
Onionbank po 20c złr. 
Vereinsbank po200zł.u.40p. 
Verkohrsbank pow.po200zl. 
j7ech3lerbaukwied.po200zł. 
Wied. burikyor. po 200 złr.

A k cje  kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Altóldcldej po 200 zlr. srob. 
Dmeb trząś s kjo j 
Elżbiety * m* k.
Ferdynanda półm po lOOÓ 

złr. m. k. .
i  rant. Józ. po206 złr.j w. > 
goi g-H.KarL. po 200zim...

'Lw. C;,' a Jaz po 2G1 tłw .k. 145

pKrci ■i. i-
ojr K. Ł.

93 • -  
77 2h 
47

33 B’' 
77 75 
47 /O

135 5' ■,36

217 — 
141 - 
*55

217 25 
141 ód 
865

32 60 33 _

57 - 58 _.

17 — 
974 -  

56 — 
102 25 

U  -  
90 -

73 —

18
976 „

57 _ 
101 7:, 

50
91 

169 
74 _

115 50 
139 50

116 Mi
140 50

203 — 203 50

106* —
202 60 
246 — 
145 50

*067 —  
203 -  
243 b( 
146 50

87,'.. (cent IpaMRO tir. 
kcst.półn.zach.po 200 zł.sr.

,  „ lit. B. po 200 7.1. »r.
Rudolfa po 200 zlr. ». r. 
Sit Jmiogr. po 200 w. a. sr 
Gfc.atssisb. Gon. 200 zł. a. a 
WDdbalin po 200 zł. srebr. 
Tramway wica. po 20o zl 
W ęg. gai.(Lup.)po200z t.w.a. 
'Yęg.pćl. wscbodp.200 zł. s 

„ wscli. (Ostb.) po '200
złr. w. a.....................

- zachód. (Wentb.) po 200
zlr. w. a.....................

Akcję przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich poai .po IGO z.

L is ty  zastaw . (z a lO O z l) 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr 

„ spłać, w 38 lat. 5 p. w a. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

„ „ 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. u . • 

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k 5 pr

> 3 a w. a.
Obligacjo pierwszeń­

stw a kolej, (za 100  złr 
Albrecbta.po300z!.5p,100zi 
Alfoldz. 200 zl 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p .sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ ,  
Gźbiotypo 6 pr. srebr w a. 

s em 1662 6 pr.
„ em. 1870 b pr.
m em. 1872 fi p •

phieą (dą-Liją

30 - |  -  
184 - |1 8 5  
93 25 93 75 

158 j158 50 
143 - 134 
813 5() 319 
140 75 141
H O
103
103

75

49 -  

134 -

69 26
33 25 
14 fO

95 -  
83 25 
73 -
83 -
86 75
95 —

9C 50

77
33 7o
9b -

93 25 
91 75

141 25
10"' 60 
104

49 50

135 -

69 50 
33 5i 
14 75

95 50 
83 76 
74 -  
33 25 
87 25

9:i 66

77 51 
84 - 
94 -  
36 — 
93 76 
92

98 75

p larą  |*ąd:.j* 
zlr -  a

Ferdynanda półit. 6 pr in k 93 - 94
„ „ 6 pr. w. a. 88 - 88 60

„ 5 pr sr. D'4 1' 106 -
Gal. K. L. 300zl.5pr.«r.w.a 106 50 107 —

„ U. em. 5 pr. „ '•02 75 103 25
n 111. em. 187i SOu 

Lw. Czer. Jas, I. om. 186
300 zl. 5 pr.srebr.w a 

Lw. Czer. Jas. 11. em. 1887
77 - 77 25

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em’ 1868

»8 50 89 —

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. J is . IV. em. 1872

79 - 79 25

800 zł. 5 pr. srebi. w. a. — — -------
Rudolfa po 3-10 zł.6 pr. s r . wa 

„ em. 1869 p* 300 z
94 50 95 —

5 pr. srebr. W- a
r a 1872 po 300 zł.

93 50 94 -

5 pr. srebr. w. a. 89 5*1 90 —
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.)

81 25 81 75

Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 157 60 158 50
Klary po 40 złr. m. t . 25 26 —
KegloTich „ 10 „ „ 14 _ 14 50
Krakowska po 20 zlr. 18 - 20 —
Balffy „ 40 „ » ?8 50 24 —
Rudolfa „ 10 „ 3 12 . .. 12 30
Ks. Salin „ 40 „ „ 80 - 31 —
St. Genom „ 4 0  „ r 22 - £3 —
Sianiiław.(poi.) P° 20zł.wa. — .. 16 50
Walastoin po 20 zł. ra. k 20 76 21 25
Windiszgriitz po 20 zl. „
Dewizy (3mie8if;czne.)

18 50 19 50

Berlin 100 tal. ___ — _
Frankfurt 100 zł. (sildiinut. 94 10 94 25
Hamburg loOmark. banko. 55 - 65 —
Londyn 10 ft. s te rl. 
Paryż 100 frank.

11 70 111 8b
'4  2'« 44 30

u zna jąc , że  ci bezin teresow nie  dobra  ludu 
p rag n ą .

P ożądanem  byłoby  ty lko  w ięcej karnośc i 
w obozie narodow ym , ażeby  am bicję i am bi- 
cy jk i nie z konieczności, lecz z p a tr jo ty zm u  
pośw ięcano dobru  ogólnem u, bo dośw iadczenie 
nas uczy, że solidarność śc ieśn ia  szereg i, k tó ­
re n iep rzy jac ie l nie ta k  ła tw o p rzeb ija . W y ­
padałoby  tak że  mieć na w zględzie, że w szy­
stko się w św iecie  zużyw a, że co w p ierw szej 
połowie X IX . w ieku  było dobrem , p rak ty - 
cznem , a n aw et św ietnem , w d rug ie j połowie 
może być zgubnem , je że li nie dąży za  p rądem  
czasu i do p o trzeb  te raźn ie jszy ch .

— Sprostowanie. Z powodu porozle- 
p ianych  na  synagodze  tu te js z e j k a rte k , nie- 
p rz y ja ż n y c h  p. C hunie Jo n aso w i, um ieszczone 
były  w Haśle a z H asła  i w  Gazecie N a ­
rodowej, a rty k u ły , z a w ie ra ją c e  don iesien ia  o 
w ypadku  zupełn ie  zm yślonym . W  sk u tek  tego 
uw ażam y za  obow iązek nasz ośw iadczyć p u ­
b liczn ie , że  po d p isan a  R achel F u ch s  po naie- 
żytem  w ypow iedzeniu  służbę n p. C huny Jo- 
n a sa  opuściłam , p rzez  tegoż  o Żadną k rad z ież  
obw inianą i an i p rz e z  n iego sam ego an i p rzez  
kogo innego na  jeg o  ro z k a z  b itą  nie byłam , 
rów nie też  że an i R ache l F u ch s  an i o jciec 
je j ,  podpisany Sam uel Jo se l F u ch s, Żadnej 
sk a rg i p rzeeiw  p an u  Chunie Jonasow i do 
Z w ierzchności w yznaniow ej an i gdz ieko lw iek  
bądź nie zanosili.

J ak o  św iadek  Rachel Fuchs,
podpisu jący  Josel Sam uel Fuchs.

Jonas Bogat. J a k o  św ia d e k :
K asel Kamerling.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Kraków dnia  6 . m aja . (Od b ankn  g a ­

licy jsk iego  d la  hand lu  i p rzem ysłu .)
W i e d e ń .  P on iedz ia łek  d. 4. kw ie tn ia . 

O gólny spęd w ołów w ynosił 4 0 2 0  sz tu k  m ię­
d zy  tem i g a licy jsk ich  było 1755  sz tu k  ; p ła ­
cono za  ce tn a r m ięsa 28  —  3 0 .7 5  z ł., p ro ­
cen ta  p rzy  zam ianie  w ag i rów nież w ielkie 
po trącano  ja k  w zesz łym  tygodniu .

W to rek  5. m aja. N ierogac izny  dostaw io­
no sz tuk  2 446 , z a  ce tn a r żyw ej w ag i p łaco ­
no stosow nie do g a tu n k u  i sto p n ia  dopasn 
od 2 9 .5 0 , 27 .50  i 21 do 3 1 .5 0 , 30  i 25 zł.

C zw artek  30 . k w ie tn ia . O w iec było sz tu k  
3 2 5 ; cena  z a  ce tn a r m ięsa od 25 — 29 zł.

O ś  w i ę c  im . W to rek  5. m aja . N a d z i­
s ie jsz y  ta rg  dostaw iono  w ołów 8 3 0  sz tu k ; 
płacono za  p a rę  na  nogach  od 2 6 0  do 365 
zł. co czyni za  ce tn a r m ięsa loco W iedeń  30  
do 32 zł. W  tygodn iu  ubiegłym  było n iero ­
g ac iz n y  528 sz tu k ; płacono za  p a rę  n a  no­
g ach  6 0 — 107 zł.

B e r l i n  4. m aja . W ołów  sz tu k  2202 , 
c e tn a r  m ięsa 2 1 — 23 ta l. N iero g ac izn y  3794  
s z tu k ; cet. m ięsa 19— 20 ta l. O wiec 10075  
s z tn k ;  płacono 40f. 7 1/, ta l., 4 5 ft. 8 */a ta l.

S p ro s to w a n ie . W  spraw ozdaniu  z 15go 
w alnego zgrom adzenia to w arzy stw a  „An- 
k e r“ w w czorajszym  num erze podanym , za ­
m iast „Majatek Ansocjacji podniósł się p rzy  
końcu rokn  1873 na  16,791.592 złr. 91 c.“ 
m ylnie w y d ru k o w an o : „M ają tek  to w arzy ­
stw a  podniósł się itd . “

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia  dochodzą nas wiadom ości, 

że niety lko pan D epre tis , lecz i dr. Zie- 
m iałkow ski je s t  p rzeciw ny uw olnieniu po­
życzki krajow ej od o p ła t rządow ych.

W  Izb ie  posłów  odpow iedział m in ister 
w yznań na in terpelac ję  O fnera, że ks. a r 
cybiskup S em bratow icz odeb ra ł n iek tó rym  
duchow nym  posłom  rusk im  z pow odu ich 
g łosow ania tak ie  funkcje, k tó re  im b y ł po­
w ierzy ł z w łasnej mocy, k tó re  zatem  k a ż ­
dej chw ili odebrać może. R ządow i b ra k  tu  
podstaw y do in terw encji. R ząd  p o s ta ra ł 
się jed n ak , aby u k a ran i ta k  posłow ie r u ­
scy nie doznali u szcze rb k u  w sw ych do­
chodach, i uczynił w tym  w ypadku w sz y s t­
ko, na co p raw a pozw alały , a  na p rzy ­
szłość w ystąp i w podobnych w ypadkach  
z w szelkiem i środkam i praw nem i. O dpo­
wiedź tę  p rzy ję ła  Iz b a  przychyln ie.

Po dłuższej rozp raw ie  ogólnej n ad  u- 
s ta w ą  o milicji k rajow ej, k tó re j gorąco 
bron ił m in ister obrony k rajow ej, Iz  Da po­
słów  uchw aliła  p rzy s tąp ić  do rozp raw y  
szczegółow ej.

W  sobotę dopiero m a być osta tn ie  
posiedzenie R ady państw a, z k tó rem  n a ­
s tąp i praw dopodobnie tym czasow e odro­
czenie, a  jeżeli Izb a  panów  nie zmieni 
żadnej p rzez Izb ę  poselską  uchwalonej u- 
staw y, to  rząd  o zn a jm i stanow cze odro- 
czenie obu I z d  aż do października.

W szyscy członkowie podkomitetu W y­
działu kościelno - politycznego w ęgiersk iej

Izb y  posłów i m in ister w yznań ośw iadczyli 
się w zasadzie  za  w prow adzeniem  obo­
w iązkow ych ślubów  cyw ilnych. M in ister 
spraw iedliw ości będzie w ezw anym  do p rz e d ­
łożen ia  jeszcze  w  tym  roku  tej części k s ię ­
gi u staw  cyw ilnych, k tó ra  odnosi się do 
p raw a  m ałżeńskiego.

Teiegramy Gazety Narodowej
Tłumacz d. 7. m aja. Do W y dzia łu

pow iatow ego w ybrani pp.: prezesem  P aw eł 
Nikorowicz; zastęp cą  p rezesa  ks. A bdjasz 
Szeparow icz; członkam i: hr. W ojciech
D zieduszycki, M arcin C horzem ski, J a n  
Ohanowicz, K onstan ty  Ł adom irsk i, ks. 
B azy li Jaw orow ski.

W iedeń d. 7. maja. P rz y  ro zp raw ach  
szczegółow ych nad projektem  do ustaw y  
o obronie krajow ej, po bardzo gorących  
m owach w niosek w iększości komisji, u tw o­
rzen ia  kad rów  d la  konnicy w obronie k ra ­
jowej, p rzy  im iennem  glosow aniu odrzucono 
157 głosam i p rzeciw  97, ja k  tego dom a­
g a ła  się m niejszość kom isji (z dr. G łsk rą  
na  cze le .)R esztę  p ro jek tu  p rzy jęto  w edług 
w niosków  kom isji w drugiem  i trzeciem  
czytan iu .

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 7. maja 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem.
Angle-austr. 136.—  
Vereinsbank 10.50 
Kolej polndn. 138.—  
Baubank 69.60
Oblig. indem. —,— 
Wied. Tramw. —.— 
Napoleondor —.— 
Usposob. ciche.

Akcje kred. 216.50.
Unionsbank 104.—.
Kolei Kar. Lud. 246.50.
Franko - austr. 33.— ,
Losy z r. 1860 — .— ,
Staatsbahn —.—,
Ostbahn —.—,
Rubel papier. —.—.

Wiedeń 7. maja 1874.
godzina 2. minut 10. po południu.

Akcje fran.-aus. 32.— . Węgier, kred. 145.50 
Anglo- austr. 134.—. Unionsbank 101.—  
Kolej Kar. Lud. 246.— . Nerdbahn. 206 75 
Kolej poładnio. 136.25. Kolej Alrfid. 139.50 
Kolej Elz Diety 202,— . Kolej Lw. czer 145.50 
Węg. Nordostba. 103.— . Vereins-Bank 11.—  
Angloban 63.50. Węg. Ostbahn. 48.50 
Gal. indemniz. 78.50. Losy z r. 1864 185.—  
Koszyc.-Oderb. 134.50. Verkehrsbank 89.—
Losy tureckie 48.25. Baubank-Act. 68.—  
Kolej państwow. 318.— . Bankverein 72.—  
Wied. Banver. 31.75. Hyp. Ren. ban. 14.—  
Usposobienie mdłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzą 1.
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 6C. m. ran*. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodfrw: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10.
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o •
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 81 m. w nocy.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R P K A .
W p ią te k  d. 8. maja 1874. 

D Y i t t l T A
trajedjr w 5 aktach przez Szyllera i Lan- 

beg-o, przekład Józefa Tretiaka.
Osoby :

D y m i t r ...................................... ,
Zygmunt, k ró l p o lsk i . .
A rcyb iskup  g n ieźn ień sk i .
K siążę  L ew  S ap ieha  . .
M niszech, w o jew oda sando­

m ie rsk i .................................
M ary n a  je g o  có rk a  . . .
W ie lk i m arsza łek  koronny 
Odrzywolski, poseł poiski 
Komla, hetm an kozacki .
Odźwierny sejm u polskiego P . Stcalski.
Borys Godunów, car mo­

skiewski .......................... P, Konarski.
A ksynia , je g o  có rk a  . . Pna Deryng.
K siążę  S zu jsk i . . . .  P . Z boińsk i.

P. Woleński.
* *

P. Hubert.
P. Łucjan.

P. Dei-yng.
Pni Nowakowska. 
P. Galasiewici.
P. Wilczyński.
P. Dobrzański.

Patryarcha Hiob 
Marta, wdowa po carze

Iw a n ie .............................
01&a ) jej przyja-
Helena ) ciółki . .
Aleksja ) mniszki . .
Odźwierna klasztoru .
Rybak .............................
Prokop . . . .
Biskupi wojewodowie 
bojarowie, żołnierze

P. Podwyszyńakl.

Pni Aszpergerowa. 
Pn; Binkowska 

. Pna Sułkowska 
, . Pna Lewicka.

Pna Solska.
. P. Dębicki.

P. Salamon, 
kasztelani, posłowie, 

moskiewscy. — Rzecz 
dzieje się w r. 1605 — 1606, najprzód w Kra­
kowie, potem w klasztorze prawosławnym, 

wreszcie na Kremlu w Moskwie.
W  3. akcie „marsz wojenny na dęte 

instrumentau kompozycji p . H. Jareckiego. 
Początek o godz. w p ó ł do 8 m ej.' ~

a d c s lf t l lG .  W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

R e v a l e s c K e r e  d u  B a r r y
Z  L o n d y n u .

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz­
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, Wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. ‘ W a l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dziek5 za pańsną Reyalesciere, gdyż ia 50-letni człowiek, cierpiący od la* 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak  za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r a p a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S i g m o -
Żona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opnehlinie całego ciała, palpitacji 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Reyalescićre du Barry, i dzisiaj mimo 49 la t wieku, uuział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tern w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) A ta n a s io  B a rb era

R eyalescióre du B a rry  pożywniejszą je s t od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstw ach.
Cena w puszkach blaszanych za pól funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 c., 2 funty 4 zł. 50 c., 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 c. 1 po 4 zł. 50 c. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 50 ct. w proszku na 120 filiźauek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zl., na 576 filiżanek 36 zł. GLOWNY 
skład w W IEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfiscbgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnycn ap te ­
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński w ysyła też lievalescićre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B i a ł e j  : u antekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h a i :  I. E . Bulsiewicza apt. w 
B r o d a c h : u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. G riinspanna, w C z e r n i o w c a c h  : n 
A ltera e. k. apt. i Ignacego Schoirch; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa  
Tranczyńskiego; we L w o w ie :  u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra M ikolasza aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, n F . W. Królikowskiego, u Karola Schubntha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w P e s z ­
c i e :  n Józefa v. T orók; w . P r a d z e :  u Józefa F iirsta ; w P r z e m y ś l e  : u Edw arda Machalskiego; w 
R z e s z o w i e : n J . Schaittera ei Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. S techera, apt. w S t r y j u :  u 
D. J. Nnssenbiatt et Comp.; w T a r n o p o l a  u A. Morowetza i dr. A. Bnchelta c. k. apteka obw. w 
T a r n o w i e :  u A. Teoczyna apt. pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego.



Świeże W O D Y  mineralne
tak zagraniczna jak i krajów wysyiam na| 
zamówienia odwrctmo , broszurki, onakowaniel 

i dostawę do koleji nic nie liczę. !

S t a r y  n i i 6 d  w flaszkach szampańskich pc 
1.50 i 1 20 ct. I

S ł o n i n a  i s m a l e c  pierwszej sorty 1 ft. 44 c I

T r a n  Dorscha na piersi flaszka 1 zir.

Świeża Brynaaa liptawska.,
poleca '

22621-4 K arol K lim ow icz.

Ważne dla gospodarzy!
W dobrach Zarzecki h własności JW. 

Włodzimierza hrabiego Dziedus/yckiego, 
w fo lw arku  W ęgierce przy mu­
rowanym gościńcu Jarosiawsko-Pruchni 
ckim położonym , z powodu wydzierża­
wienia tegoż folwarku odbędzie się sprze­
daż przez publiczną  licytację, koni, l y  
dla  , narzędzi i  sprzętów rolniczych  
dnia  20 m aja  r b. o godzinie 10 z rana, 
na którą sprzedaż PP. TT. gospodarzy 
uprzejmie Zarząd dóbr Zarzeckich za 
prasza. 2264 i—6

W okolicy Tarnopola
poszukuje się do wydzierżawienia lub 
kupienia 1  lub 2  a ,a b u d o w a ń  około 
46 stóp długości, 30 stop głębokości a 
12 stóp wysokości, w pobliżu któ:ych 
czysta woda się znajduje, aby fabrykę 
mokrego Krochmalu założyć można.

Następnie w tej samej okolicy poszu­
kuje się do kupienia grunt przy kolei 
i nad potokiem położony, składając 
się z 500 stóp długości i 500 stóp sze­
rokości, który na założenie fabryki kro 
chmalu mógłby być użyty. 2263 i 3

Opłacone zgłoszenia się przyjmuje 
W . A . S c h o n e n  w Tarnowie.

M a r c o w e g o  p o ł o w u
z n a k o m i t y

KAWIOR
astrahański

po złr. 4  funt, ■ 2188 2—4 
poUv.ii amatorom, handel

S t .  M a l  k i e w i c z a
we Lwowie.

Asystent
lu b  M agister farm acji

znajdzie umieszczenie w aptece Jana Sidoro- 
wicza w Kołomyi od 1. czerwca r. b. 2246 2-3

1 1 0 0  f o r m u l a r z e  w  

1
j1 zamiast za 6  złr.  tylko za 4  złr.

W wschodniej ■zęści kraju poszukuję

W y p rzed a ż  zu p e łn a  d z ie ła  „ l* O is k i  ad /-  
. r o k a t  i l u u i o w r 1 z d od atk iem  dz ie l  „ S e *  
k r e t a r z ,  a lo in o  tvy“  i „ U fc ta w a  w s p r a ­
w a c h  d r o b i a z g o w y c h 4* z 6 0  wzoram i,  

k o lo  L w o w a ,  pod korzystne-j tu dz ież  > o w a  u s t a w a  t a b u l a r n a  z d. 
m i w arunkam i do sp rzed a - ;,25. lipca 1 H>71 wraz z instruk cją  z r. 1872

Realność w Winnikach,
nia, takie 3 pokoi z kuchnią 
na lato do wynajęcia

Bliższa wiadomość z grze­
czności i. handlu pana Gablenca plac marjacki 
we Lwowie lub w Winnikach, n W. doktora 
Bernulaka. 2i98 3—3

I m p o t e u c j e  (osłebienie 
siły mężności) p o l u c j e ,  s t r y k t u r y ,  
U p ł a w y ,  również wszelkió s ł a b o ś c i  
t a j e m n i c z . c ,  które z powodu nierady- 
Palnej kuracji najsmutniejsze utkl za so­
bą pociągają, leczy pod łu j najdoskonalszej 
metody, gruntownie, prędko i pod najści­
ślejszy djskiecją. 2146 7—10
lekarz prakt. med. chirurg i  akuszer  
specjalista słabości tajemniczych

Jan Kurpiel
mięszkający przy ulicy Kopcrniica ^dawuiej 
Szerokiej) nr. 16. Godzina oraynac. od 9. 
do 12 przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam rady i 
służę odwrotną pocztą medykamentami.

Plac strzetói
dawniej 

targowica drzewa
Teatr zoologiczny zwie-, 

azac lno .o . codziennie odl 
rana do wieczora.

Codziennie popołudniu 
o godz. 4. i wieczór o 
godz. 7. dane będą dwa!

wielkie przedstawienia,
na których palma FranorzLa i pan William 
popisywać się będą swoimi nadzwyczajnemu, 
sztukami z dzikiemi Zwierzętami. W »ońcu 
każdego takiego przedstawienia odbędzie się 
karmienie wszystkich dzikich zwierząt i oka­
lanie bibriymiogo Boa (Riesenscdlange). 1—7

Z a e t r z e g a  s i ę
przed os7ukanstweiv

Pomię dzy l i czne  m i o g ło s ze n iam i  
d o ty c ińcem i  s zczeg ó ln ie  z e g a r ó w ,  
w ie le  j e s t  o b l iczonych  n a  o s z u ­
k an ie  m ie s z k a ń c ó w  p r o w in c j .  W e  
w ła s n y m  in t e r e s i e  w y s t r z e g a ć  s ię  
na leży  k u p o w a n ia  zo ^ a ro w ,  j e że l i  
f irma sp r z e d a j ą c e g o  nie poda je  
ręk o jm i  U mnie  kupione  ze g a ry  
rooga być k ażdego  c z a su  w e d łu g  

u po d ob an ia  w y m ien io n e  lub też  nazad  zw rocone ■ 
je s t to  dowód n a jlep szeg o  Ich wy U on 
czen ia .

Nie do uw ierzenia.
Zn 1 złr. 50  ct.

jed n a ł r r a w d a !
I złr.

4 M  „ l r  t a k iż  s a m ,  znae*n ie  n ię -
*  ó l l  • k a i r j s z y ,  x o r je n ta ln y ra  a r o -

Zawierzaj doświadczonemu!
W edług owi&Jectwa z dnia 7. kwietnia 

1868 chemika sądu krajowego i profesora 
chemii ▼. Kletzińsky, zbadany sądownie

D r .  M i l l e r a ,

Balsam prezerwatywny
p r ł r r i w  kurczom.

B a 's« r ter pomaga wedtng świadectw 
lekarskich znakomitości, i jest doświadczo­
ny n ir< dkiom przeciw niosirawuości, osła- 
h n ie n ła ''ib ł^ d .u , karczom żotądkowym, 
»zdęCłti,'Vyjtiibrtjm, kolkom, d jarej i i cho- 
lerynł*. rialsum teL jest również pąrdio 
akptacziiym przeciw zimnicy. Cena flakonu 
orjL wraz z przepisem użycia 1 zl. 50 ct. 
yółnakonn 80 ct Zn wysłanie pocztą 20 ct.

D r .  M i l l e r a ,

Sok z mchu roślinnego
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
katar pł-rc lwy, zastarzały kaBiel, Jługą 
chrypko, 'adngmienie, zapalenie krtani i 
tchawicy chronicznym katarom płuc, na­
wet w tjberkulach używany by,w a z io- 
brym skntkiem. 1943 7—15

'Ten sok z mchu roślinnego w orygi­
nalnych Błoikach dla dzieci i dorosłych z 
prz spi tu. użycia 50 ct. Za opakowanie 
poćz*a 20 ct.

Główny sktad dla G a l i c j i  w apt. 
Z j g m u n t a  K u c k e r a  we L w o w ie .

składająca się 3 domu parterowego o 10 po­
kojach, 1 kuchni, pralni, przedsionka i piwnicy 
z ogrodem owocowym 90u sąż. tw . przy ulicy 
Kurnej pod 1 5 nową (500 starą)

Bliższa wiadomość w składzie kapeluszy 
F. Fialy, naprzeciwko kościołajęzuickiego. 6—2 

w

SZPRYCO W*!N IE"
r Z  R O Ś L I N Y  M A T IK O J
PP. GRIMAULT etG.e ap tekarzyw  PARYŻU

Przyg dowane z liści órzewa rosną 
cego w Peru, leczy szyoko i niechybnie 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault & Comp. dla lekarzy, 
którzy mają zwyczaj zapisywać balsam 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy 
gotowuje pigułki z esencji Matico i bal­
samu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko źe zawsze skut­
kują w jak najkrótszym czasie, ale na­
wet nie maią tyle nieprzy. emnej woni 
balsamu kopaiwy 1857 12—13

Każdy flakonik opatrzony jest pod­
pisem O r i m a u l t  &, ( V m p .

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha. Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyki; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War­
szawie w składach aptekarskich pp 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

szwajcarski 
zegar por­

celanowy z em alją i pięknym krajobrazem lub 
kwiatami kinałjowaiiemi, bardzo elegancki u przy- 
tem t a n i ,  przydatuy dla ubogiego i bogatego, 
f. roczną gwarancją- 

O . ,  O  in  i 1 1  ' A r  prawdziwy angielski 
Z j c l  Z j j  1 U  1 J -L / j I l . srebrny c y l i n d e r ,  

vi raz z  pięknym łańcuchem ze złota  t a lm i , rae- 
dal jonem, pude łk iem ,  kluczykiem i pięcioletnią 
gwarancją, tudzież z rezerwowym szkiełkiem, Ta­
kież same chrono-miernicze zegarki, dokładni* w 
ogniu złocone, ty lko  12 z ł r .  50 ct.

4  9 ; 4  K y j -  ko s z tu je  p r a k t y c z n y ,  uobry
I  - i  1 I  t j  Z.1I . p ię kny  r e m o n to a r .  C e s a r s k i  

z e g a r e k ,  n a j lep s zy  w oró b j a k i  ty lko  można 
Sobie w y o b r a z i ć ;  l e k a r z e  i sz . du cho w n i  nie 
roogą dosyć  n as a l ecać  s ię  tych  z e g a r k ó w .  J e s t  
to dowód, ż« ta k i  w y t r w a ły  z e g a r e k  nie może 
myl ić  s ię  s o i  na  s e k un d ę .

Z-i 1 ^  i I f i  n J-n o t rz y m ać  aaożna a-odny 
i i  1.0  1 4 0  L I L ,  j ę g a r e k  w o js k o w y ,  le k ­

ki  , ozdobny,  p r z y t e m  a a d zw y c za j  e łeg aac k i  
co j e s t  rzec zą  g ł ó w n ą , bardzo  p u a k t u a ln y  
ś c i s ły  w  r u c h u  i b a jeczn ie  ta n i ; do ta k ieg o  
z e r a r k ą  o t ra y m u je  k aż d y  im i to w an y  s r e b r n y  
ła ń c u c h  modnego fasonu  , w r a z  z k lu czy k iem ,  
p u d . ł k i t a i  , medal jonera i p ię c io le tn le m  porę­
czen iem .

Tylko 12 i 15 $fr.
sp ręży ną  do o d s k a k iw a n i a  , mocnem s z k łe m  
k r z y s z t a ło w s m  , w r a z  z ł a ń c u c h e m ,  m eda l jo -  
nem  ze z ł o t a  ta lm i  i  g w a r a n c j ą .

Tylko 15  lub 20  złr.
s r e b r n y ,  s a w o n e t , z podw ójn ą  k o p e r t ą ,  n a j -  
p i ę k n ie j s i o m  g r a w l r o w a n ie m  , w r a *  s ł a ń c u ­
chem z p r aw d z iw eg o  z ło ta  ta lm i  i g w a r a n c j a ,  

T p l k n  ? } r  PrmwrdŁi" 'y  a n g ie l s h i  s r e -
A j l A U  ± t J  i J i l  • b rn y  i w Ogniu z łocouy ch ro ­

n o m e tr  w r a z  z ł a ń c u c h e m ,  medaljonem ze z ł o ­
ta  ta lm i ,  s k ó r sa n e m  p u de łk iem  i g w a r a n c j ą .

Tylko
g o s k a s e m

Tylko 16 lub 17 złr.
of W a le s  r e m o n t o a r ,  n a j s i l n i e j s z e g o  k a l ib ru ,
z k r z y s z t a ło w e m  s z k ł e m ,  w e r k ie m  z  n ik ł a ,  
w p r a w d z iw e m  z łocie  ta lm i  m a i i t ;  z e g a r k i  te  
m a ją  p rzed  in nemi tę za le tę ,  że  m ożna j e  na- 
k r ę ć a d  bez k luc zy k a  i do t a k ieg o  z e g a r k a  
o t rzym uje  k ażd y  ła ń c u c h  ze z ło ta  ta lm i  w raz  
z  medaljonem i g w a r a n c j ą  b e z p ła tn i e .

T M k n  7 ł r  p ra w d z iw y  a n g ie l s k i  z e g a -
A j l i k u  i. O ^ 1 1 *  i e  z ło ta  ta l na i,  c y l in d e r

n a jn o w s z e g o  f a s o n u ,  z podw,ójuem szkłe m 
krzyształowem , priei które można widzieć i 
w e r k  z a m k u ię ty ,  w r a z  z t a ń cu eh em  z© s ł o t a  
ta lm i ,  m edaljonem i g w a r a n c j ą .

Tylko 14 iab 17 złr.
z p r a w d z iw e g o  s r e b r a  w yz łocony ,  wyaz  z ł a ń ­
cuchem z p r a w d z iw e g o  z ło ta  t a l m i ,  m e d a l jo ­
nem i ś w i a d e c t w e m  p o ręcza jacem .

Tylko 18 lub 20 złr!
skona le j  w y z ła c a n y  s r e b r n y  c h r o n o m e t r  z po­
d w ó jn ą  k o p e r t ą ,  p ię k n ie  e m a l i o w a n y ,  w r a z  
z p ię kn y m  ła ń c u c h e m  z p r a w d z iw e g o  z ło ta  
ta lm i , meda l jonem  i g w a r a n c j ą .

Tylko 18 albo
p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  a n k i e r  n a  15 ru b in a ch ,  
w r a z  z n a jp ięk n ie j s zy m  ła ń c u c h e m  ze z ło ta  
t a l m i ,  m e d a l jo n e m ,  s k ó r z r n e m  p u d e łk iem  i 
g w a r a n c j a .

Tylko 20  i’ 25  z łr
k lu c z y k a  
i medaljoneni.

Tylko 23, 25 i 27  złr.
w ra» z ł a ń c u s z k ie m ,  m eda l joocm  i g w a r a n c j a .

Tylko 30, 35  i 4 0  złr.
s r e b r n y  r e m o n to a r  s p o d w ó jn ą  k o p e r t a ,  g w a -  
r a n t o w a a y  i p a t e n to w a n y .

Tylko 35, 10 i 5 0  złr.
s k i  a n k i e r  z k r y s z t a ło w e m  s zk łe m .

Tylko 60, 7 5  i 100  złr.
s zk łe m  k r z y s z t a ł o w e m ,  105 i 115 z ł r .  w  po ­
dw ójn ej k o perc ie .

Tylko 2 0 0 -  -300 złr.
m e tr  z r tm o n to a r e m ,  p o d w ó jn a  k o p e r t ą  i s z k łe m  
k rz y s z t a ło w e m .

Oprócz tego w s z y s t k i e  g d z i e k o lw ie k  i 
przez kogoko lw ie k  a n o n s o w an e  r a t u n k i  z e g a r k ó w  
t a n i e ) .

Warsztat do repar&cyj.
. . . .  ^ e r ^ r y ,  p o c z ę ic i  d rog ie  p a m ią t k i  f a ­

m i l i jn e ,  p r z y jm u ją  s ię  do r e p e r a c j i .  C e n y 1 za  r e ­
p e r a c je  * 5 le tn ia  g w a r a n c j a  po u t .  1.50 3. 5 do 
10 f ł .  ‘ 1B75 8 —l i

Listowne zlecenia
' a ł a t  
lub  z a __

N a żą d a n ie  mogą być w y s ł a n e  z e g a r k i  m b  
ła ń c u s z k i  do w y b o ru  za  pobran iem  n a l eźy to ś c i ,  s 
ca  n iek u p io n e  z w ró c o n a  będz ie  kw o ta .

P y  Ceny naszy ch  w yrobów  sa  n iż sze  od w s z y s t ­
k ic h ,  a n s d to  nasze  u rz ą d z e n ie  p rzoduje  w u z y s lk im  
prdobnym r.ak ładom.

W - M e y a t k l c h ,  k t ó r z y n o w e  zam ie n ić  sobie  życzą  
W N e y M l k i e h ,  k tó rz y  s t a r e  na  now e z a m ien ić  

s o n ie  i  rc*-»i, r a cz a  s ię  ndać  do mojej firmy.

PHILIP PR0M>1,
Uhrenfabrik-inr, RothniturmHtrassi- 9, 

yIs a  . i s  WolLeile, W i e n .
P r o s z ę  H o b i e  d o b r z e  z a p a m i ę t a ć  a < l r e s .

Zdo lnych  za s tęp có w  p o szu k u je  s ię  po p r o w i n ­
c j a c h .

jakotc/ , n o w ą  u s t a w ą  o za p ro w a d zen iu  ksiąg  
g r u n t o w y c h  w G alic j i  7. r. 1874 .

Cena sklepowa 6 zir. w. a.
K up ujący  ta k o w e  w  prz ec ią g u  dn i  4 0  o tr z y ­

ma je
tylko za 4  złr. w. a.

D z ie i a  te zaw ierają  o p ió c z  ca łe j  procedury  
p raw no-sadow ej  c y w i l n e j , karnej i wojskowej  
przesz ło  1100  form u larzów  w sz e lk ic h  m o ż l i ­
w ych  próśb ,  d o k u m e n tó w  i a a t ó w  praw nych , 
p ry w a tn y ch  —  we w sz e lk ic h  sprawach  i za ­
wodach.

U ż y teczn o ś ć  i p ra k ty czn o ś ć  t y c h  dzic i.  a 
szczegó ln ie j  „ A d w o k a t a  d o m o w e g o * * ,  
pierw,„ego w języku polskim , dow od z i  roz-  
c l .w y c en ie  w  k ró tk im  czas ie  praw e c a iego  
o g r o m n e g o  nak ładu,  z k tórego  t y lk o  k i lk a d z ie ­
s ią t  k o m p le tn y c h  e g ze m p la r zy  pozosta ło ,  a k t ó ­
re po nadzw yczaj zniżonej cenie  -1 z h 1. z u p e ł ­
n ie  wyprzedać  p o s ta n o w i ł em .  P o  u p ły w ie  dni  
3 0  wraca n a p o w r ó t  cena  s k le p o w a  6 zir.

K ażdy  chcący  sam  s ieb ie  bez p om ocy  ad­
w okata  praw nie  z a s tę p y w a ć  , bez  t e g o  dz t-la 
obejść s ie  nie m oże ,  ■ które u m o że b n ia  każde-j  
mu, chociaż  n iep raw n ik ow i ,  sp o r z ą d za ir e  w sze l- [  
kich a k t ó w  praw nych .  _ |

Z a m ó w ie n ia  za za l iczką  lub  p o b ra n iem  z 
d o d a tk ie m  6  ct.  na  l i s t  p r z y s y lk o w y .  i

H. Kodek,
Lwów, ulica Ormiańska 1. 3 I

d z i e r ż a w y ,  |S
200 mórg. pola dobrej gleby starannie 
urobionej. Bliższa wiadomość S  B.W.2I! 
poste restante Lwów 2265 1—3 |nl

Do wydzierżawienia z wolnej reki J*

FOLWARK *
w okolicy  P r z e m y ś l a  z obszarem 4 0 0  m o r g ó w . ' ^  
g leb a  bardzo  dobra.  piL jm il i  od dworca kole j i W
żelaznej .  B l iż sza  w ;aclon\o.ść u sek retarza  Rady  
pow iatowej  w Samborze.  2 2 5 9  1 2 i

22 3 8  
(21 4

1 /CO Z i r .  n a k r ę c a j a c T i i ę  be*
wra* z ł a ń e u s ik i e m  *e a to ra  ta lm i

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, sKrcfulieziiycli, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuci i 
krwi. 1840 30—4P

Skiad główny w Paryżu u p. Artliauu 
M oulin, aptekarza 30 , ulica Loms le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Ti,.u- 
czyńskiego, w Brodacli w apt. M. Kullak.

u n i a  1 7 . I 1 8 . c z c r n e a  I». r .
rozj ioczyna się  w H ; t l l l l > l i r g l l  na nowo

w ie lk i e  gw ara  l i to w a n e

Losowanie pieniężne
(k tórem u n ie  j e d e n  szczęśc ie  z aw dz ięcza ) ,  
a kt„re  w  ogó le  (7 o d d z ia łó w )  zaw iera  

g ł ó w n e  wygrane:

1 2 0 .0 0 0  tal.
80 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  30 .000 ,  2 0 .0 0 0 ,  16 .000 ,  —  
2 po 12 .000 ,  1*0.000, 3 po 8 .000 ,  3 pn
b.Oii0, 5 po 4 .800 ,  13 pc  4 .000 ,  11 po
3 .200,  11 po 2 .400 ,  2 8  po 2 .000 ,  2 po
1 600,  56  po 1.200,  152 po 8 0 0  5 po
60 0 ,  2 po 430 ,  36 2  po 400,  112 po 20. /
ta l .  i_ t.  (i. W y s y tu m  na p ow yższe  c ią ­
g n ie n i e  1. od d zia łu ,  l o f  o r y 3 n a l n y  po 3 
z łr .  5 0  ct.,  ‘ /a l 0 ^  o r d i n .  po 1 z ir .  75 
c t . ,  */4 losu oryg in .  po 1 z łr .  za nad asła -  
l iiem g o t ó w i i  do w s z y f t k i c h  p r ó -  
w incji,  a po e ią g n ic n i i i  licz w e zw a n ia  w y ­
gra n ą  wraz z l i s t ą  c ią g n ien ia .

N iechaj n ik t nie zaniedba sko rzysta ­
n ia  z  te j sposobności i poda szczęściu 
rękę, zw łaszcza ze wk ł a dk a  je s t  ta k  
m ała , a  w ygraną lu t  u o osiągnąć można 
znaczną. U prasza się o rych le  zamówie­
nia, ponieważ zapas losów może być 
ła tw o  rozkuplony. 2 1 1 4  4 0

Jakob Baruch,
B a n k -  und W e c h s e lg e s c l ia f t  W H am burgu .

i  o  r a z  p i e r  w  ^ z y
u t r z y m u j e  n a  s k ła d z ie

a z a te m  pew nie

ś w i n : e  w e d y  u m i e r a l n e
w p ro s t '/.c z d r o j o wi s k  s p r o w n d z o ń ł 1

i poleca n a j t a n i e j  handel
E m i l a  i  u  c  a

IjWów R ynek 1. 15, pod gw iazdą.
Zaniówioniii uskuteczniają siĄ natychmiast odwrotną pocztą 

koloją n i e  K e z ą c  o p a k o w a n i a .  2213 2—12 ‘ł
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U  w i a d o i i i i e m e .

Spółka komisowa d.a rolnictwa i przemysłu rolniczego,
o t r z y m a ła  w y łą c z n y  kom is  d

ż n i w i a r k i
*P'X.'óniy n lcpszm iej

«•*«« M i i i e r w a

E s e n c j a
  I.

yia jn  aię t a  p o b r a n i e m  p o c z t n w e m  
1 u  a  <1 o s t a n i e m  g o t ó w k i  w 24, g o d z in a c h .
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J e d e n  z n a jd a w n ie js zy ch  i n a jsku teczn iej­
szych  środ ków  r o ś l i n n y c h , krew czyszczących ,  
w chorobach z łe g o  p r z y m io tu  ( s y f i l i ty czn y ch ) ,  
za n ieczy szczen iu  krwi i w y r z u ta c h  na c ie le .  

M etod a  u ż y c ia  w  p o ls k im  j ę z y k u .
D o sta ń  można w Paryżu w a ptece  pand 

Colberc vr pasażu Colbert, nr. 7 e t  8. . - 
Skład główny dla Kiólestwa Polskiego u 

pp.Gallego i L. Spiessa wWarszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pa,ia 
Trauczyńskiego. 1861 14—19
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p o  c e n i e  l o c o  L w ó w  4 S O  * lr .
Ż niw iarka  ta  j e s t  o 15 0  funt, .w lże jsza  od ż n iw ia rk i  C e 3 s ,  ktńi^,j j,;sę u L p s z e n ie m .
OKęsei podleofająre z ła m a n ia  zash ip i im e s3i że lazem  kutem .  Osie  i panewki ma.to .-zom'  

p r z c o  Biły poc iągu  w y m a g a  da leko  m n ie j sze j .  P U  najważuiejszm n jej u le p s z en iem  f  
że p an ew ki  ( K B l s g u s s l s g e r ) , korby Kiirnel)  i 1'1'ę ty  n » i ż o w J i ^ isc .v ż i i ' . . sh:in.»ll pńMff.Ker 8» 
na p o sb u im  z . g u m y  (G u m m ip o l s t e r ). "

_ C a iy  p i- zy .ząd do o d k ła d a n ia ,  p .u l i io s z e n ia js to lu  i t. d. .jest u rządzony  na wzór  ż n i ­
wiarki . loh n s ton a .  1 , ________

S pól Igi kom isow a (lla lo-ik ictw a i p rzem ysłu  ro ln iczeg o
we Lwowie, ulica K ściuszki Nr. 10,

T R I S l i l l l l l l l
Zakład kąpieli słono fiarozanych, wodnych i ^ziarnowych , ielazisto-borowinowych, zdrc 

jow alkaliczne słonych i żętycy .

O t w a r c i e  s e z o n u  \ 2 0 . m a j a  i* .b .
Kolej ż< iaznr ze Lwowa na Stryj i Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i Droho-

byoz, zkąd ty lk o  m i l a  dob rym  gośc iń cem .
> ł-azienki świeżo urządzone wannami metalowemi. - W ł a s n y  sk ład  w sz e lk ic h  

obcych wód m in era ln ych ,  po cenach a w y k ły c h  sk lep ow ych .  - -  Obficie z a opatrzona  
czytelnia

P o c z t a  d w a  razy dz ionn io  i urząd te le g r a f ic z n y  w

L e k a r z
miejscu.

zarojow y dr. R ieger.
Z a m ó w ie n ia  n a  m ieszk an ia  i p o w o zy  od dworca przyjm u ją  dz ierżaw cy

l u a l ]  ji D ob rzyu ieck l

Prezes Rady nadzorczej

Towarzystwa w a ji i i iy d i p ,e z p im S
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1822 5—12

CIS
w  K r a k o w i e

z a w ia d a m ia  C zło n k ó w  T o w a r z y s tw a  w  m y śl §. 8 4 .  statutu, Że

trzynaste
porządkowe Zgromadzenie Ogólne

zbierze się d, 1 czerwca b. r. w Krakowie
iv gmachu A kadem ii umiejętności o godz. 10. p rzed  południem .

Niezawodne wyleczenie
także listownie słabości syfilif j  
czuych, oslabieaia, uplawów , 
nieploUao£ci, oszpecenia, pocho-
chodzącego ze słabości sk ro fu li­
cznych i innych słabości naskórnych, 
także sucŁot, podług nowej metody. 
Adres: 1939 24-36

Dr. Sentinella,
M irg lied  der m edic .  F a c u l ta e t .  

Vi len. Wipplingergasse 25

Znakomite powodzenie.

u t o i t i m :
j o s t  1834 68  -  78

iMączka ryżowa
p r z y g o t o w H n u  z  B i z m u t e m  , 

dla  togo  to  d z i a ł "  s zcz ęś l iw ie  na skórę  
iiiedostrzeż.oiui przysta je do ciała

muhłft
c e r z e  św ieżo ść  natuw iliia .

OH. FAY
M ayazyn Perfum w Paryżu  

9 na ulicy de la i>n ix . 9.
 ■ w Mk-i lzy nacll g a łn u tery jn .

pp. K a m i l  . 8 f ,  r z y ż o w s k i c ^ o i L e o n a  
e  i ii t  u e  li  i  i w sk ład z ie  I i .  M i k  o 1 a s c h  a

1 .
2 .
3.

Przedmioty majace przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia s t i  następującej:
A. w dziale ubezpieczeń od ogn ia :

Spraw ozdanie D yrekcji z czynności je j  w trzy n asty m  roku is tn ie u ji  T ow arzystw a,
Udzielenie Dyrekcji absulutorjura ze złożonych na ten rok rachunków.
W y b o r y :

a) C zterech  członków  R ady nadzerczej z kadencji I., trzech  w sk u tek  rezygnacji i jednego 
z powodu śm ierci.

b) D y rek to ra  I I .  z powodu śm ierci.
4. Spraw ozdanie R ady N adzorczej o liadcs/.lych wnioskach

R  w dziale ubezpieczeń od gradu.
St o sownie  do §. 5.  w a r u n k ó w  ubezp iec z eń  od szkód  g r a d o w y c h ,  n a s t ą p i  po z a m k n i ę c i u  obrad  w

s p r a w a c h  d z i a łu  og n io w ego  :
5. Spraw ozdanio D yrekcji z czynności  w 10 . roku  w ym dziale d o k o n an y ch ;
6.  Or z eczen ie  co do a b s o l u t o r i u m  dla  D y re k c j i  zo z łożonych  za t en  r o k  r a c h u n k ó w .

C. w dziale ubezpieczeń na ży cie 2178 3—3
7.  S p ra w o z d an i e  z czynności  Dyrekcj i  w tym dziale dokonanych .

Kraków d. 1. Maja 1874.
Prezes R a d y  nadzorczej

Alfred hr. Potooki.
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Aasinim buraków pastewnych
Bohla żułte olbrzymie garniec 90 ct.,
Bawarskie po nad ziemią rosnące „ 80 ct.,
łilo ty  największe czerwone lub żółte r 100 ct.,
Oberndorfskie najwydatniejsze n 80 ct., •
Viluiorius najlepsze cukrowe białe „ S0 ct.,
Wszystkie g a tn m i razem mieszane „ 50 ct.,
Marchew pastewna olbrzymia „ 60 ct.,
Lu :erna prawdziwa francuska f u n t  60 ct.,

kurudza amerykańska (koński ząb) ,  25 ct.,

2226 2— 3 poleca ręcząc za dobroć tychże '

Skład nasion Wilhelma Adama we Lwowie.

kor:ec 22 złr.
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Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy W ałow ej pod 1. 4. (w lokdlnośmtch dawuiuj przez Bank

w y d a j e

h i p o t e c z n y  z i i j n i u w u n y c h ) ,

D r .  S c h re ib e ra
Sanatorjum i zakład hydrjatyczny

w Aussee w S t ó j .  — Otwarcie 1. ma ja.
P rzy jm u ją  się: cierpiący na slabiićci piersiowe, k -tan i, cierpienia nerwowe ;

rekonwalescenci, potrzebujący kąpieli zoluwyeh i kuracji zimnej wody, jakoteź takie 
osoby lub familie, którym  polecdi lekarze przebywać w A lpach. Zupełny zakład. 
W łasny  łas szpikow y, saia bilarowa. gier i czytelnia, K uracje iętyczne, mleozue i 
wody m ineralne. Kąpiele jg liw iow e i t . p- Prospektów udziela zarząd zakładu lub
docent d r  J .  N c h re ib e r. 2243 2—2

a s y e n a t y  k a se i e
5 procentowe za 8-dniowem wypowieJzeniem 
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V y 1912 5—y

o

dalej pzyjmuje WKŁADKI na książeczki
oszczędności, począwszy od jednego zir. i oprocantowuje takowe po 6 od sth,

Spłaty aż do 200 /Ar. bez wypowiedzenia.

D z i a ł  z a i t a w n i c z y
daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedm ioty.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni j.Ga^et Narodowej41 ivv’ za r a zę '« A Sk^rla


